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Zygk — najważniejsza rzecsDziadowska 
uciecha

W tewJ radość zapanowała w narodzie sa­
nacyjnym: oio budżet za lipiec zamknięty zo­
stał deficytem „tylko" 16.9 milionów zł., pod­
czas gdy w czerwcu wynosił 39.9 miljonów. 
Napewno „Iskra" — jaK w ubiegłym miesią­
cu — dowiedzie czarno na białem, że finanse 
państwowe stoją świetnie. Donieważ deticyt 
jest o 20 miljonów mniejszy. Bowiem prasa 
sanacyjna z reguły mierzy wysokość deficytu 
nie absolutnemi cyframi, ale metodą porów­
nawczą na podstawie deficytu w ubiegłych 
miesiącach. Jest to w życiu potocznem ucie­
cha żebraka, któremu nic ukraść nie można, 
ponieważ nic nie posiada.

Maina to uciecha, jeżeli się przypatrzymy, 
w jaki sposób deficyt powstał. Jak wiadomo, 
uchwalony przez Sejm budżet na 1932/33 w 
wysokości 2450 miljonów został w krótkiej 
diodze, rozporządzeniem ministerjalnem. zre­
dukowany o 200 miljonów w ten sposób, że 
100 miljonów miały dać oszczędności na po­
borach urzędniczych, zaś 100 miljonów o- 
szezędności rzeczowe. Tak zredukowany na 
2250 miljonów budżet, przy naszej metodzie 
miesięcznego budżetowania, miał dać prze­
ciętnie po 187 miljonów miesięcznie po stronie 
dochodowej. Tymczasem lipiec dał tylko 171.5 
miljonuw — o 16 miljonów niżej przecięcia. 
Ponieważ ta suma mniejwięcej powtarza się 
co miesiąc, otrzyma się całoroczny aochód 
2050 miljonów —  o Okrągło 200 milijcmów 
mniej niż wynosi już zredukowany budżet 
a akurat tyle, ile z dobrze poinformowanej 
strony wyliczono jako maximum osiągalnego 
dochodu.

Pierwsze 4 miesiące bieżącego roku budże­
towego: kw iecień-lip iec zamykają się defi­
cytem okrągło 107 miljonów zł., czyli mnożąc 
tę cyfrę przez trzy, ■otrzymamy całoroczny 
deficyt conajmniej 320 miljonów Należy jed­
nak uwzględnić następujące okoliczności: de­
ficyt w tej tylko wysokości zawdzięcza się 
niepłaceniu rat pożyczek reliefowych i że prze­
ciętna dochodów waha się raczej w dół niż 
w górę Pamiętamy bowiem ciągle, że żyjemy 
w czasie przesilenia, które ciągle się zaostrza, 
cisnąc na dochody w znaczeniu z-mniejiszają- 
cem. Jedna tylko pozycja to uuowodni: wyka­
zywano, że podatki pośrednie tj. konsumcyjne 
trzymają się mmiejwięceej na normalnej w y­
sokości. Dlaczego? Ponieważ w miesiącach 
letnich wskutek bądźcobądź zmniejszonego 
bezrobocia spożycie jest większe, a niech 
przyjdą miesiące jesienne i zimowe ze swem 
z większo nem nasileniem bezrobocia, wtedy 
spożycie zmniejszy się i dochody z tego źró­
dła spadną. Tosamo odnosi się w pełnej mie­
rze do dochodów z głównych monopoli pań­
stwowych: z tytoniu i spirytusu, jak niemniej 
z przedsiębiorstw państwowych: kolei i pocz­
ty.

W szyscy znający się na rzeczy a niezwią- 
zaml solidarnością sanacyjną utrzymują, że nie 
możemy sobie nozwolić na budżet powyżej 
2000 miljonów. Aie finansowe głowjr sanacyj- 
n są uparte i — urzetoa im przyznać —  kon

W  ostatnich dniach w  Rio de Janeiro, stohey 
Brazylji, powtórzyło się znane już wLkn, sko — 
spalono 2.000 worków po 150 kg kawy, razem 300 
tysięcy kg. Jak urzędów nie donoszą, w  czasie od 
3 do 10 lipca, w  jednym tygodniu, spalono w  ca­
łej B razylji 377.000 workow wagi 56 i pói m d jo- 
na klg. kawy.

Onegdaj doniesiono, że na granicy hiszpańsko- 
francuskiej wrzucono do w ody kilka wagonów o- 
woców, wartości mfrjona franków. Eksporterzy 
h ’ szpańscy zdecydowali się na zniszczenie, ponie­
waż ceny we Francji spadły a przez dalszy p izy - 
wóz owoców ceny byłyby jeszcze w ięcej spadały 
— raczej zniszczyć.

W  pewnych okolicach Francji wino tak św ie­
tnie obrodziło że rząd zakazał sprzedaży najdrob­
niejszej nawet ilości Tegoroczny zbiór ma być za- 
magazynowany aż się sprzeda zeszłoroczny. Robi

sekwentne w swym błędzie. Jak bowiem bę­
dą wyglądać, gdy w siódmym ro-ku swej ery 
zejdą z uznanej za konieczną i możliwą gra­
nicy trzech midjardów o trzecią część? Było­
by to przecież jawne przyznanie się ao ban­
kructwa nie państwa a wyczynów sanacyj­
nych —  konsekwencje tego przyznania się by­
łyby dla sanacji bardzo smutne i dlatego z u- 
porem tonącego chwytającego się brzytwy 
trzymają się swego błęau bez względu na to, 
że nie sanacja a państwo za t*o będzie mu­
siało ponieść odpowiedzialność.

Sanacja gra niebezpieczną grę, licząc na 
swe szczęście czy na przypadek, który po­
zwoli jej jakość uporali się z kiltasetmiljoino- 
wym deficytem. Jeżelli już w tonie minoro­
wym mówi się i pisze o zapasach kasowych 
jako źródle pokrycia deficytu, to widocznie ma 
się albo szuka się innych źródeł. Jednem z nich 
to nadzieje na skreślenie długów, co mimo 
Lozanny a nawet właśnie z powodu Lozanny 
jest rachunkiem prawdopodobieństwa, Ale 
gdzie pokrycie na pozostałe trzy czwarte de­
ficytu i jakie widoki na utrzymanie budżetu 
w  teisamej wysokości? Chyba takie karko­
łomne decyzje, jak nawę redukcje płac w jaw ­
nej czy ukrytej formie i .powięKSzenie docno- 
dów — na papierze.

Sanacja nie próbuje nawet, b-c niema wol­
nych rąk, przeprowadzić radykalnego środka, 
jakiem byłoby zmniejszenie dochodów' w 
dwóch najstosowniejszych do tei operacji 
działach: w wo#stóu i policji. Znajduje, przy­
najmniej co do pierwszego działu, pełne po­
parcie w stronnictwie narocowem, które nie­
zgorzej od sanacji rozbija się za „mocarstwo- 
węm“ stanowiskiem tak, jakby ono było gw a­
rantowane tylko ilością bagnetów. Chcą czy 
nie chcą, bedą jednak musieli tę onerację zro­
bić, g d jż  żadne sztuczki i upiększenia nie po­
mogą na ten w czasach przesilenia naturalny 
spadek dochodów'. Z dziadowskiego społeczeń­
stwa nie można wydobyć w ięcej niż uciechę, 
ze jeszcze ma trochę zdolności do życia, ale 
me do wyskoków i fanaberii.

się to w tym celu, aby przez sztuczny brak utrzy­
mać ceny na pożądanej wysokości.

W iadom o też, że w Stanach Zjednoczony < h i 
Kanadzie palą pszenicę albo używają je j dp ’ opa 
lania lokomotyw. Nagromadziły się tani tak o l­
brzymie zapasy pszenicy, że ceny je j spadły. I zno 
wu dla utrzymania cen na pewnym poziomie 
woli się pszenicę spalić aniżeli rzucić ją na targ.

To  są naturainie nie wszystkie, objawy kapita­
listycznej gospodarki. Podczas gdy w pewny ch o- 
koheach panuje formalny głod, w  innych zaś w y ­
sokie ceny uniem ożliw iają najeść się do syta, ka- 
pitaliśc’ bez litości niszczą drogocenne środki ży ­
wności, aby ceny nie spadły do lego stopnia, żeby 
i proletarjusz był w  stanie kupić kawę, owoce czy 
wino. Co tam głód, co apelyt małych dzieci 
na owoce —  zysk musi być utrzymany, to bowiem 
jest podstawy kapitalistycznej gospodarki i „u 
święconego" porządku.

„Nie jest tak źle!“
Pod tym tytułem pisze „Z ielony Sztandar":
„Posłow ie jedynkow i a często i prasa sana­

cyjna, ile razy nadarzy się sposobność, pociesza­
ją  nas, że „n ic jest rak źle", że nie jest źle zw ła ­
szcza chłopu na wsi i, że wszystko będzie dobrze, 
tylko trzeba „zaciskać pasa"! A  robią to tak 
przekonywująco, że ani im za to żaden policjant 
protokołu nigdy nie zrobi, ani też cenzor nigdy 
im tych, wprost podburzających kłamstw' nie 
SKoniiskuje. A  jak  ci sanatorzy są dalecy od 
praw dy niech, jako przykład, posłuży to, co czy­
taliśmy niedawno w  „Glosie Narodu".

„W  niektórych okolicach Podkarpacia 
szerzy się już od dłuższego cza»u klęska gło­
du. Chłopi, zamieszkali w okolicach Turki, 
nie m ają już nawel placków kartoflanych, 
ani ianych środków żywności i chodzą cał­
kiem poprostu „paść się" jak to sami mówią. 
Jedzą oni na jiołoninaćh korzonki różnych 
ziol. M iary wszystkiego dopełnia posucha, 
wskutek której daje się odczuć dotk liw y brak 
nabiału"

To jeden obrazek z jednego krańca Polski — a 
olo, co piszą do nas z drugiego krańca — W ileń- 
szczyzny!

„Cate połacie ziem i nieobsiane, a ozim iny 
przedstaw iają się o wiele gorzej niż w  ze­

szłym roku i 70 procent chłopów żyw i się 
róznemi odpadkami, gdyż w ięcej niż od dwu 
m iesięcy brak chleba i  k a rlo fL " — a w  z i­
mie —  „matki, chroniąc dzieci od mrozu 
przejralały tak piece, żeby po wypaleniu m o­
żna było w jadzie do pieca, by nie pomarzły, 
gdyż na opalenie całej izby nie stać bylo“ J*j

Skutkiem takiego stanu rzeczy z jaw ił si, 
w róg wynędzniałych i na wpół nagich chło­
pów  — tyfus i dziesiątkuje szeregi a z braku 
śrookow na sklecenie jakiejś lichej trumny 
umarłych zaszyw ają  w b-udne gałgany i 
dźw igają na własnych grzbietach na wieczny 
spoczynek. Noworodków  zaś nikt nie chowa 
i  odkładają do lepszj cb czasów".

Poco w ięc okłam ywać siebie i innych, po­
co w m aw iać w  siebie i w' obyw ateli, że jest do­
brze, gdy nawet nierozumne dziecko wie, że jest 
inaczej. Czas najwyższy smutnej i przykrej 
praw'dzie spojrzeć w  oczy —  jeśli brak sił do za­
radzenia tej prawdzie, trzeba tych sił szukać w 
całym  narodzie. Lekkom yślnem  i błazeńskiem: 
„n ie jest tak źle" najw iększy nawel cudotwórca 
zła nic napraw i".

Starosta Freindl rażony apopleksją
Jak donosi „Polon ia", b. starosta bocheński , apopleksją na ulicy Bochni. Chory doznał para- 

PTeindJ, za którego urzędowania zaszły krwawe liżu ręki i nogi, oraz zaniemógł na pewien czas. 
wypadki w okolicach Łapanowa, został rażony |
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ROMAM HAMCZYKIEWICZ (Przemyśl)

W sp r&wiepolsko-ukraińskie
ii.

Aby oczyścić kresy z* ty d i dobrodziejstw  bol­
szewickich „kulturlragerów ", a tem samem i pań 
stwo polskie uwolnić od tej niebezpiecznej plagi, 
trzeba w pietwszym  rzedzie zm ienić system po­
lityk' narodowościowej, dotychczas na kresach 
praktykowany, o ile tu o jakimiś faktycznym  sy­
stemie może hyc mowa, a nie o dorywczej akcji, 
podyktowanej raczej fa łszywą doktryną asym i- 
lacyjną i impulsywnością, jak chłodnym rozsąd­
kiem. Narodow i demokraci w  stosunku do u- 
kraListwa hołdowali i hołdują dalej smutnej pa­
m ięci Bistmarkowskiemu hasłu „ausrotten" (w y ­
tępić), stosowanemu niezbyt jeszcze dawno przez 
pi uską hakatę wobec polskości. Ukraińskie spo­
łeczeństwo hasła tego nie przeraziło się, jeś li zaś 
i< Izie o reakcję, jaką hasło to wśród ludności u- 
kraińskiej wytw  orzyło, to lepiej o tem nie m ó­
wić. Obecnie hasło to nie jest, co prawda, uj ze- 
dowo aktualne. Natomiast stosuje się ostatnie- 
m i czas3 wobec ludności ukraińskiej system, że 
tak powiem, represyjno-odwetowy, czyniąc ogól 
odpowiedzialnym  za zbrodnicze czyny jednostek 
anonimowych, na które to czyny ukraińska lud­
ność ani je j legalne organizacje z natury rzeczy 
nie m iały i nie m ogły m ieć wpływu, jak wogóle 
ogół nie może mieć n igd3 wpływu, na w ykona­
nie lub n iewykonanie jak iejś zbrodni, bo z chw i­
lą, gdy ogół jest o zam ierzonej zbrodni pow ia­
domiony', to w ie o niej także i policja  i zbrodnia 
będz‘ e tem samem uniemożliwiona. D latego też 
wszelka zbrodnia zasadza się na skrytem dzia ­
łaniu jednostki, lub zakonspirowaniu tylko bar­
dzo nielicznego grona osób, a iedno i drugie aż 
do chw ili popełnienia zbrodni przez sprawcę u- 
suwa się z pod wszelki* j świadomości szerszego 
ogółu. „Pacy fikacja " z lata 1930 r., będąca w ła ­
śnie niejako m asowym  w yrazem  tego systemu, 
była jedną z największych, a przytem  i  najn ie- 
potrzebnieiiszych pomyłek, jakie ze strony p o l­
skiej popełniono w stosunku do ukraińskiej lud­
ności. i żyozyóby tylko należało, aby je j wspo­
mnienia w świadomości tejże ludności zatarły 
się jak najrychlej. Niestety, nic się w tym k ie­
runku ze strony polskiej nie robiło i nie robi, 
chociaż należałoby było niejedną ciężką krzywdę 
materjalnie, względnie moralnie, naprawić, czy 
to w  form ie udzielenia pieniężnego odszkodo­
wania, czy to przez ukaranie winnych, boż jest 
rzeczą pewną, że wykonawcze ongana w swej co 
najmniej niew łaściw ie pojętej „gorliw ości" „pa­
cyfikację" tą przeprow adziły w w ielk iej ilości 
wypadków na własną rękę, wykonując w  im ie­
niu państwa polskiego w yczyny, na jakie im 
żadna polska w ladza ani poprzedniego zezw ole­
nia. ani dodatkowej aprobaty bezwarunkowo u- 
dzielić nie mogła i z pcw nością nie udzieliła. I 
szkoda doprawdy wielka, że to się nie stało do­
tychczas, bo zawsze to było i jest rzeczą dobrą 
podtrzym ać w ludności w iarę w  sprawiedliwość 
i dobrą wolę w ładz centralnych, reprezentują­
cych tejże ludności w ostatniej instancji pań­
stwo polskie. Zresztą wiadomo, że rozgoryczenie 
n 'gdy dobrym  doradcę nie było.

W  związku z tem, dodać muszę że stosunek 
polskiego społeczeństwa do ukraiństwa jest na- 
ogół niestety n iew łaściwym  i pow inien by w  in ­
teresie państwa polskiego ulec gruntownej prze­
mianie. Trzeba raz po polskiej stronie zerwać z 
tym na n iedoizecznej tradycji opartym przesą­
dem pokutującym w wielu jeszcze Ko kich po l­
skich, że obywatel-Ukraim ec w stosunku do pań 
stw, polskiego jest czemś gorszem od obywalela 
PoLika. Trzeba raz stanąć na stanowisku, że U- 
krain iec nie może uprawiać polskiego pa trjo ty- 
zmu narodowego, bo do dwu narodowości p rze­
cież należeć nie można. T o  może robić tylko U - 
krainiec karjerowicz-obłudnik, ale korzyść z  te­
go dla pań.tw; polskiego żadna. Lojalność wobec 
państwa polskiego co innego, a co innego niczem 
nieuspraw iedliw ione zaliczanie siebie do polskiej 
narodowości. (Naturaln ie, robi się to nieraz, o 
de :ntere* w ym aga, ale tacy „prozelic i" za swoje
nawrócenie każą sobie wcale drogo płacić). __
W  polskiej .prasie pow inno juz raz ustać to nie­
godne i zupełnie niepot-zebne szczucie p rzy lada 
sposobności na Ukrain<*ów, na ukraińskie" szko­
ły. na ukiramskie organizacje (notabene zupeł­
nie legalne) itd „ bo to tylko ją trzy i uczy nie­
nawiści zarówno m łodzież polską jak  i ukraiń­
ską. T rz«ba  raz sobie uświadomić, że Ukraińcy 
ma ją takie samu prawo do piastowania urzę­
dów  państwowych i komunalnych w b. W scho­
dnie; Galicji i na W ołyniu , i co n ajm n ie j w  tej 
samej liczbie, co i Polacy (term inu „W schodnia 
Małopolska" dla oznaczenia by łe j W schodniej 
Galicji nie używam  z rozmysłem, z powodu jego 
niesłychanej wprost niedorzeczności); że p ryw a­

tne szkoły ukraińskie powinny być z funduszów 
państwowych i komunalnych tak samo w yda­
tnie subwencjonowane jak i polskie, a to tem 
bardziej, że szkól państwowych z  ukraińskim ję ­
zykiem  nauczania (n ie zaś tak zw. utrakwisty- 
cznyoh) jest stanowczo zamalo i liczba ich po­
w inna byrć zwiększoną; że ukraińskie spółdziel­
nie pow inny być do korzystania z  kredytów  pań­
stwowych na równi dopuszczane z spółdzielnia­
mi polskiemi, że wychowanie młodzieży' ukraiń­
skiej w’ szkołach państwowych, znajdujących się 
na terytorjum , zamieszkałem przez większość u- 
kraińską, powinno być pow ierzone ukraińskim 
nauczycielom i nauczycielkom (rozum ie się sa­
mo przez się, że pod ustawowo przew idzianą 
kontrolą państwa, którą także może sprawować 
Ukrain iec), że biurokracja po’ ska powinna do 
ludności ukraińskiej odnosić się z tą samą życz­
liwością, jak i do ludności polskiej ( i  to nletylko 
w  teorji, lecz i w praktyce), że powinna również 
raz już ustać ta poniżająca dla ukraińskiej lud­
ności praktyka, z jaką na prow incji można się 
spotkać bardzo często, że pierwszy lepszy surdu- 
lowiec, byleby tylko rzym sko-katolickipgo ob­
rządku, przedstaw iający zresztą przeważni*, war 
tość wcale wątpliwy, w'ydaje o Ukraińcach opi- 
nję, dla m iarodajnych czynników polskich n ie­
stety decydującą. Trzeba ustalić zasadę, że przy 
pan elacji posiadłości ziemskich interesy ludno­
ści ukraińskiej nie pow inny być pom ijane itd.

Również trzeba raz już ustalić zasadę, że lud­
ność ukraińska bez żadnej przeszkody ze strony 
polskiej może ku ltyw ować swój ukraiński patrjo 
tyzm bo to z lojalnością wobec państwa polskie­
go nie ko lidu je,'i że przez podrzędne organa pań­
stwowe nie będzie pociąganą do świadczeń na 
rzecz polskiego patrjolyzm u narodowego, bo to 
nie łączy się z pojęciem  i obowiązkiem  lo ja lno­
ści państwowej. Trzeba zresztą, jak to już po­

wiedziałem . ściśle rozróżniać m iędzy obow iąz­
kami wobec polskiej narodowości a obowiązka­
m i wobec państwa polskiego. Te ostatnie ciążą 
zarówno na Polakach jak  i Ukraińcach, tamte 
tylko na Polakach. Państwu polskiemu me p rzy ­
niesie to najm niejszej szkody', jeśli luanośc u- 
kraińska będzie sobie śpiewała: „Szcze ne wm er . 
la Ukraina" (zagłada Ukrainy byłaby zresztą 
d la Polski wprost katastrofą), byleby tyłku ta lu­
dność spełniała swe ustawowe obowiązki wobec 
państwa. Tak samo nic państwo polskie na tem 
nie ucierpi, że ludność ukraińska będzie nadal 
w ierzy ia  w  swój narodowy dogmat o w yzw o le ­
niu Ukrainy (bez takiego dogmatu naród prze­
staje. być narodem), jak długo ta ludność nie 
pizedsiębierze słowem  ani czynem niczego celem 
oderwania swego terytorium  od Polski. W tedy 
co innego W tedy  państwo polskie m ilczeóby nie 
mogło, bo w  takim wypadku nie m ilczałoby ża­
dne państwo na świecie, nie milczałoby mutatis 
mutandis i ewentualne państwo ukraińskie w o­
bec Polaków. To każdy zrozumie. Dziś jednak 
taki wypadek nie zachodzi i  niema żadnych da­
nych do tw ierdzenia, że wśród ludności ukraiń­
skiej taki prąd szeroko rozgałęzionej irredenty 
istnieje (to  znaczy' prąd, oparty na jakiejś sze­
rokiej organ izacji) Tego jeszcze żadna rozpra­
wa sądowa nie u jawniła. Tak ie tw ierdzenia to 
są brednie, ukute przez tych, którzy m ają in te­
res w  ich szerzenia.

Sprawa byłaby może dla państwa polskiego 
jeszcze do pewnego stopnia drażliwą, gdyby w 
sąsiedztwie jego znajdowało się zupełnie nieza­
leżne państwo ukraińskie, do którego obszary u- 
kraińskie, należące do Polski, m ogłyby graw ito­
wać, i któreby na ukraińskich tery tor jach pań­
stwa polskiego mogło organizować pewmego ro­
dzaju ruch irredenlystyczny. A le  takiego pań­
stwa w  rzeczyw istości niema, i Bóg raczy svi<*~ 
dzieć, k iedy ono powstanie, chociaż nie przeczę, 
że stać się to może rych lej, niżby się komu zda­
wało. —  Rosyjska Ukraina jesi jednak obecnie 
wszystkiem innem, tylko nie samodziełnem pań­
stwem, rządzonem przez Ukraińców.

PrzysLępne podręczniki przestępstw
„K LU B  TAJN E J R Ę K I" PRZED  SĄDEM  A P E L A C Y J N Y M

W e wtorek odbyła się w warszawskim sądzie 
apelacyjnym  rozprawa „Klubu tajnej ręk5" z 
H ajnówki, pod B ialymslokiem .

O sprawie lej pisaliśm y obszernie w związku 
z wyznaczeniem terminu apelacji. Służyła ona 
nam rćwmoeześnie, jakc przykład, jaką zarazę 
szerzą wydaw nictwa w  rodzą i u „Tajnego Detek­
tyw a". Przypom inam y ją w krótkości:

W  Hajnówce zam ordowano niejeldego Ealtę, 
oby watela czeskiego, którego zastrzelono w  do- 
mu podczas wieczerzy'. Dochodzenia pozostały 
bez skutku, dopiero po upływ ie pół roku zgłosił 
się na posterunek po lic ji niejaki Sofula, który 
złożył wręcz rewelacyjne zeznania. —  Oto pod 
wpływem  lektury detektywistycznej grono m ie j­
scowych m łodzieńców postanov,iło założyć „K luo 
T a jn e j Ręk i", ażeby praktycznie wypróbować 
wszystkie sensacje kryminalistyczne, o jakich czy 
tali. Klub zorganizowany przez ucznia 8 klasy 
z Lublina, n iejakiego Targońskiego, oraz jego ko­
legę z H ajnów ki. M ierzwińskiego, m iał na celu 
psucie urządzeń telefonicznych, szkolenie sic do 
akcji szpiegowskiej, zabójstwa ’ td

Jak wyicazalo śledztwo, klub ten wysadził w 
pow ietrze najpierw m iejską studnię, a następnie 
bez żadnego powodu M ierzwiński zam ordował 
Faltę, Zbrodniczych wyrostków  w liczbie sześciu 
postawiono przed sąaem okręgowym  w B ia łym ­
stoku, który M ierzwińskiego i Targońskiego ska­
zał na dziesięć lat więzienia, inni dostali po ro ­
ku. Obecnie główni oskarżeni zaapelowali.

Sąd apelacyjny wydał wyrok, zatwierdzający 
wyrok sądu okręgowego w Białymstoku.

Charakterystyczne jest zachowanie się „lCK‘a“ 
w relacji z tej rozprawy.

Stw ierdziwszy, że owa organizacja zbrod” icza 
m iała na celu „szkolenie się w  przestępstwie i 
zbrodni", dodaje, że te wyr ostki dokonywały zbro 
dni z ..zadziw iającą bezcelowością i buzmyslito­
ścią".

Żadnego w tem sprawozdaniu poczucia, iż  „ p a. 
łac prasy" w yda je  zeszytam i podręcznik dla sa­
mouków, pragnących szkolić się. w  zbrod1 u!

P izec ież  to drugie stwierdzenie, iż zbrodnie od­
znaczały się „bezcelowością", co zapewne ozna­
cza. że nie były obliczone na zysk. jest poorostu 
b ijącym  w oczy dowodem, że u podstaw zbrodni 
leżała u tych wyrostków  nie chęć zbójeckiego 
zasilenia swej kabzy, lecz próba przeżycia takich 
krym inalnych przygód, od których roi się w  „pa- 
lacowem " w ydaw nictw ie!

^Pałacowe" w ydaw n ictw o jest „celowe",- gdyż

dla zysku nie waha się deprawować wyobraźni 
bezkrytycznych, „bezm yślnych" czytelników... I 
w tym  wypadku w ydaw ca nie uczuwa zapewne 
żadnych skrupułów, że z posiewu takiej „litera ­
tury" rodzi się: lO - j - lO - j - l+ l+ l+ l  2 4 - łat w ię ­
zienia, gdyż oprócz dwóch głównych oskarżo­
nych, którzy apelowali, czterech ich wspólników 
dostało kary roczne.

„Bezm yśln i", ho niedokształemi...
W praw ia jąc sobie oko i rękę do morderczego 

strzału, czyn ili to tak, że żadnej „p rem ji" za cel­
ność sonie nie zdobywali.

*  *  *

A  propos. Krakowska stacja ochrony roślin 
poucza, że tegoroczna klęska rdzy na pszenicy 
należy do gatunku rdzy czarnej, czyli berbe­
rysowej. K ierow n ik  stacji, prof. Rouppert, za le­
ca dla uniknięcia w przyszłości takich klęsk ho­
dowanie odpornych „tw ardych" gatunków psze­
nic, a z drugiej strony aisekurowiana** się — pnzez 
tępienie benbervsu.

Zapewne —  tak samo odporna moralnie m ło­
dzież nie ds się zakazić plugawą lekturą, jeżeli 
przypadkowo wpadnie je j do rąk. — N ie zm ar­
nuje ona je j charakteru, nie złam ie je j życia.

A le czy nie ma sposobu zabezpi czenia nieod 
pornych przed „czarną rdzą", z której powstają 
później „czarne" i „ta jne" ręce? .

N ie przyw ołu jem y środków policyjnych, lecz 
czyhy nacisk moralny na koncern bogaty, m o­
gący tem łatw iej porzucić proceder, w yda jący 
tak fatalne skutki, nie by ł wystarczającym  środ­
kiem. skłaniającym  tych ludzi, aby depraw ują­
cego w ydaw n ictw a zaniechali.

A le nacisk istotny, któryby oni odczul,, a nie 
szem iante pokątne.

Sanacyiny doktor
Jak juz donosiliśmy, we ws ae&n u odł^ęcDii się 

rozprawa przeciwko krwawem u herszitowi war 
szawskich terorystów z pod znaku BBS Łok iet­
kowi.

W  związku z prowadzonemu dochodzer iarni o- 
kazało się, że Łokietek nie ma prawa ao tytułu 
doktora, którym się posługiwał. Łokietek podawał 
się za doktora ih cm ji, tymczasem był on tylko 
sludenilem ch m j ua uniw. warszawskim i nie 
ukończywszy uniwersytetu siudja porzuuiŁ
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Di O. RAST, adwoka t w Przemyślu

Z nowego kodeku ^arnago
INTERPRETACJA ART. 125 § 2 i ART. 172. —  PRÓBA A N A L IZ Y

I. Artykuł 125 § 2 nowegu kodeksu karnego 
br zmi:

„K to  uwłacza czci lub powadze Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej —  podlega karze w ię ­
zienia do lat pięciu",

W  tym artykule ustanowiono występek obra­
zy  majestatu Prezydenta Rzeczypospolitej.

Postanowiono bowiem, że „kto uwłacza czci 
lub powadze", ulega karze. „Cześć" oznacza po 
zytywne okazywanie czci. ,.Powaga" oznacza, że 
nikt nie może się tak zachować lub działać, iżby 
pracz to zachowanie się lub działanie mógł u- 
cierpieć blask powagi, czyli majestat n a jw yż­
szego reprezentanta i dostojnika Rzeczypospoli­
tej.

Obywatel ma obowiązek pozytyw nie okazywać 
cześć i szanować powagę Prezydenta. Jeśli prze­
chodzień, wiedząc, że przejeżdża właśnie P rezy ­
dent, nip okaże czci przez przystanie i zdjęcie 
nakrycia głow'y, może być oskarżony o wystę­
pek z art. 125 § 2 kodeksu karnego, zagrożony 
karą w ięzienia do 5 lat.

Ten sam obywatel w obecności Prezydenta 
musi się odpowiednio zachować. Jego zachowa­
nie musi być takie, by nie ubliżyło czci lub po­
wadze Prezydenta Rzeczypospolitej. Gdyby na- 
przyk lad  zapali i samowolnie papierosa wobec. 
Prezydenta lub usiadł bez zaproszenia, odpo­
w iadać bęćne za naruszenie p tw agi Prezydenta. 
Będzie odpowiadał za ten sam występek z art. 
125 g 2 kodeksu karnego, zagrożony karą w ięzie­
nia do 5 lal.

W ystępek ten popełnia się, chociażby d zia ła ­
nie lub zaniechanie to stało się ndepubliciztniic. 
przez wy rażenie uwlac zające czci lub powadze 
Prezydenta, np. w kółku prywatnem , w rozm o­
w ie fam ilijn ej, przyjacielskiej itp. Kodeks bo­
w iem  nie stanowi warunku publicznego uw ła­
czania ozci lub powadze Prezydenta, jako jedne­
go ze znamion występku z art. 125 § 2 kod. kar­
nego.

II. Artykuł 172 nowego kodeksu karnego sta­
nowi:

„Kto publicznie Bogu blużni podlega karze 
w ięzien ia do lat pięciu".

Najw yższa Istota może być dotknięta przez o- 
byw atela  pod groźbą kary tylko przez „bluznie- 
niie“  i to „publiczne". Słowo „bluźnienie" ozna­
cza oczyw iście słowa brzydkie, n ieprzystojne itp., 
w  każdym razie więcej zniewagi, aniżeli „u w ła­
czanie powadze i czci".

Słowo „publicznie ‘ oznacza, że b luźn ien ie" 
Bogu będzie karygodne, gdy będzie popełnione

wubec więcej ludzi albo w  miejscu pubMcznem. 
Pryw atne bluźnienie Bogu (w  kółku domowem 
itp.) nie jeot zagrożone karą.

III. Zestawienie:
Bluźnienie publiczne Bugu stanowi występek 

karalny w ięzieniem  do 5 lat.
Uwłaczanie, choćby prywatne, czci i powadze 

Prezydenta stanowi występek karalny w ięzie­
niem do 5 lat.

Słowo „bluźnienie" oznacza istotę większej 
zniewagi, aniż< Li uwłaczanie czci i  powadze S ło­
wo „publiczne" oznacza zacieśnienie odpowie­
dzialności bluźniercy.

IV. Ochrona specjalna czci i powag: Prezy 
denla, uslanow iona w art 125 § 2 kod. karnego 
w yw odzi się z ochrony- czci i  powagi należne^ 
monarsze w ustroju monarchicznym. Jest to sta­
ra instytucja obrazy majestatu monarchy.

Jak się to uzasadnia teoretycznie i prawniczo?
Praw odaw stw a narudów wyzna; ących w iarę 

w  jednego i jedy jego Boga (m onoteizm ) wedle 
starodaw nyc-h zasad relig ijnych  w yw odziły  się 
od Boga, jako jedynego prawodawcy w  zakresie 
ustaw publicznych i prywatnych. Tak  olo Jeho­
wa na górze Synaj ob jaw ił żydom  prawo w iecz­
ne niezmienne, no boskie. K rólow ie Żydów, po­
cząwszy od patrjarehy królów, Dawida „pom a­
zańca boskiego", by li uważani, a zatem i  raczeni, 
jako namaszczeni przez Boga. Ten stygmat Bo­
ski dawał k ió lom  władzę świętą (sakralną), idą­
cą z  nieba. Dlategę król Dawid, a za nim królo­
w i  średniowiecza (K aro lingow ie i Kapetyngo- 
w ie francuscy, Habsburgowie hiszpańsko- 
austrjaccy i cesarze n iem iecko-rzym scy) uw a­
żali się z? pomazańców bożych.

Na tych to królów, pomazańców bożych, spły­
wała cząstka blasku i majestatu bożego. Stąd 
leż wywodziło się prawo, że królom-pomazań- 
c-om boskim należy się cząstką tej czci, jaką lu­
dzie w inni okazywać Bogu. Należało im  odda­
wać pozytyw ną cześć. Uchybienie tema obowiąz 
now i pozytywnem u było karalne.

Prostą konsekwencją, logiczną i jasną, tego 
stanowiska sakrałno-hieratyoznego było posta­
nów ienie kodeksów karnych w państwach m<>- 
narehicznych, opiewające zw yczajn ie:

„K to  narusza cześć, winną monarsze, popełnia 
zbrodnie obrazy majestatu".

Monarcha z reguły był dziedziczny. Jego cha­
rakter sakralno-hieralyczny przechodzi! w  ro­
dzin ie monarszej spadkiem z o jców  na synów 
w  setne pokolenia. Stąd owe specjalne paragra- 
fy  ustaw karnych o pozytyw nej czci, jaką w

PO LSK A  P A R T  JA SO CJALISTYC ZN A
zwołuje na niedzielę 14 sierpnia 1932 
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sku Nowem!

Centralny Kom itet W ykonawczy PPS,
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czasb absolutyzmu poddany, a w czasie dem o­
kracji l,;obywratel“  był zniewolony z w oli prawa 
pozytyw nie okazywać monarsze pod grozą kary.

Prezydenci Rzeczy-pospolitych nie dziedziczą 
władzy reprezentacyjnej po szeregu przodków, 
z których pierwszy, ulubiony- przez Boga, stał 
się Jego pomazańcem. W ładza Prezydentów  jest 
czasowa i osobista, czysto świecka, a me sakral- 
no-hiena ty czna. Prezydenci państw, po spełnie­
niu swych obowiązków na swojem stanowisku, 
wracają <ło swoich zawodów  obywatelskich. Sa 
nadal inżynieram i, rolnikam i, kupcami, adw o­
katami, robotnikami" itp.

W ładza  Prezydenta opiera się albo na akcie 
powszechnego głosowania narodu (Stany Z jed ­
noczone A. P., N iem cy powojenne), albo na ak­
cie wyboru przez Zgromadzenie Narodow-e, de­
legowane przez Naród (Francja, Poiska, Czecho­
słowacja ito..), a nie na akcie sakralnym

Specjalna ochrona należnej Prezydentow i od 
obywatela czci i powagi, statuowana w nowym 
kodeksie karnym , nie w yw odzi się ani z h ;storj"' 
świeckiej, ani kościelnej, ani z tradycji, ani ze 
zasad nauki prawnej.

Teorja  ta ara swoje uzasadnienie we wroli u- 
stavrodaw-cy, której nadano prawnie przepisaną 
formę., ogłaszając ją  jako rozporządzenie P rezy­
denta Rzeczypospolitej, z mocy7 art 44 Konstytu­
c ji i art. 1 łit. a ) ustawy z 17 marca 1932 Nr. 22 
Dzurp.
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(Ciąg dalszy)

Udało się jej to wreszcie wieczorem, w  przed­
dzień wyjazdu Anna w-eszła do jej pokoju, gdy 
już leżała w  łóżku. —  Tak, matusiu, a teraz znów 
odjedziesz odemnie —  rzekła, poczom przez chwilę 
patrzyła przez okno. —  Ano, przecież to dla mnie 
pociechą, że tak ci się dobrze wiedzie, moje dziec­
ko —  chytrze pow iada matka, spoglądając na 
ścianę przeciwległą. —  Ach tak, mogłoby się tak 
wyrdawać —  odparła tamta, zbliżyła się i usiadła 
przy matce na brzegu łóżka. —  I rzadko się też 
zdarza, by dw ojgu ludziom pow-od d l o się tak do­
brze jak tobie i Piotrowi —  prostodusznym tomem 
podejmuje znów' matka Elżbieta. —  Oczywiście, 
mogłoby nam się przecież wieść jeszcze gorzej —  
lodowato odpowiada córka. —  A teraz nie wiem 
doprawdy, czy rozumiem cię’  —  pyta ma'ka, pa ■ 
trząc je i przytem prosto w  oczy. —  Obym się bo­
daj sama rozumiała. Ale byłam przecież dziec­
kiem kiedy wychodziłam za mąż. A  teraz, zdaje 
mi się r.iemal. że stałam się aż nadto dorosłą.

Przez chwilę panuje między niemi cisza. Po- 
czem Anną zaczyna opowiadać, że ustawiczny 
niepokój Piotra stąd pochodzi, że spadło na nich 
nieszczęście. Y^łaściciel dóbr z Haysteina prowa­
dził takie wielkie spekulacje tą wysyłką siana do 
Anglji, że newnego dnia zbankrutował. A  teraz 
bank zwrócił się do Piotra z mow-odu w-eksla, 
który podpisał, a chodzi o kilka tysięcy. Teraz 
objeżdża całą oKolicę * stara się o poręczycieli, by 
nie zajęto całych zbiorów tegorocznych, ale w  je­
sieni znowu przypadają wielkie procenty i raty 
na spłatę kapitału, a jednemu z tych ręczycieli 
musiał oddać w- zastaw jako zabezpieczenie cały 
folwark i narzędzia gospodarcze. Niełatwo mu 
też teraz, wcale niełatwo.

Matka Elżbieta siada na łóżku. — Nie chcesz

chyba powiedzieć, że będziecie m usieli, odejść 
z folwarku i od tego wszystkiego?

—  Nie, nie, Piotr znajdzie już jaką radę. Taki 
pi zecie zręczny. W  tych dniach do spółki z kilku 
innymi kupuje kornie, które mają wysłać do Szwe­
cji. Być może, że nędzie z tego ładny zaronek, 
W  każdym razie tamci pomogą nam d-o zatrzy­
mania folwarku. Ale w-olałabym, byśmy wcale 
nie byli tu przyjechali.

Matka Elżbieta spojrzała na córkę. Anna wes­
tchnęła i przesunęła palcami po oczach, jak gdy­
by chciała otrzeć łzy, których jednak nie było, 
w czcm nic dziwnego, bo takie twarde oczy nie 
łacno zaleją się Izami. —  Ale pi zecie tak łatwo 
zarabiać tu pieniądze? ostrożnie bada matka —  
Tak, i to właśnie najgorsze. Prędko zarobi, prędko 
roztrwoni. A Piotra doprowadzi to do zguby. Te­
raz powiedziałam ci wszystko. Dobranoc, ma 
tusiu

Nazajutrz matka Elżbieta odjechała, a ele­
gancka bryczka nie onieśmielała jej już tak bar­
dzo jak w  chwili przyjazdu.

Mimo wszystko. Piotr Noi set utrzymał się przy 
folwarku. Otrzymał wszakże policzek, który go 
palił, a Piotr był dość silny, by wysnuć stąd nau­
kę. Cd tego czasu dobrae się przyglądał rozmai­
tym pasażerom, chociażby się im we własnych 
domach działo jeszcze lepiej niż królowi. Gdyby 
tylko le przeklęte procenty i raty nie gniotły go 
tak strasznie, byłby dawno przestał tłuc się po 
kraju jako handlarz. Dawało się *o we znakj A n ­
nie, dawało się we znaki gospodarstwu, ale naj­
bardziej jemu samemu. Wałęsał się ustawicznie, 
nie bardzo wiedząc co się z nim dzieje, nie lut ił 
być sam, jedyną ulgą było mu towarzystwo ko­
legów, gdy przed nimi dymiła kawa z rumem, 
a rozmowa obracała się koło zysków i strat i cen. 
Ale poczekajcie tylko, niech on uzupełni swój 
żywy inw-entarz! Zacznie wtedy zagarniać pie­
niądze za mleko 5 skończy się ta ustawiczna go­
nitwa za ryzykiem i zarobkiem.

Dwaj koledzy, z którymi swego czasu wysyłał

konie do Szwecji, istotnie pomogli mu się wydo­
być z tych tarapatów z bankiem. I było chyba 
rzeczą słuszną i sprawiedliwą, że on wzajem rę­
czył za nich, jeśli potrzebowali chwilowo więk­
szego kapitału obrotowego.

Nadcsz*a jesień, i trzeba było uiścić wielkie 
procenty i przypadające raty. Osłatnl transport 
Koni do Szw-ccj. nie poszczęścił się, strata był-a 
niewielka, ale zawsze strata. Tedy wszyscy trzej 
spólnicy siedzieli przy szklanicach giogu, nara­
dzając się, czy położyć kreskę na tym interesie, 
czy powetować sobie stratę nowym transportem 
I wT ciągu nocy zgodzili się zaryzy kewac jeszcze 
raz. że jednak wszyscy trzej mieli w  tych cza­
sach spłaty procentów i rat, przeto wzajem mu­
sieli ręczyć jedun za drugiego i zaciągnąć dalsze 
pożyczki bankowe. Piotr miał wTażenie. że staw­
ka idzie teraz o żonę i folwark, ale nie widział in­
nego wyjścia prócz dalszej gry.

V II
Burze zimowe szalały nad małą gminą, męż­

czyźni byli na Lofotach, a w miarę jak czas upły­
wał, tern bardziej mieszkańcy chałup musieli za­
ciskać pasa. Marcinek we Fiata stał przv oknie 
i przyglądał się, jak fiord bryzgał i dymił a bu­
rze miotała piasek i morszczyzne i pianę morsitą 
na ścianę domu i okna, że trzaskah i stizelały, 
jak gdybv ktoś rzucał kamieniami. Marcinek w y ­
mknął się na chwileczkę, poto tylko, by przeko­
nać się, czy też możliwe, bv wicher ltiiósł go aż 
do nieba, ale odrzuciło go sH&o na łąkę i Z n a ­
lazł się w  zaspie śniegu. A w  izbie siedzał stary 
i łata! buty, z okularami zstmięiemi głęboko la 
nos, a W takich chwilach niedobrze było znaleźć 
się w jego pobliżu. Kobiety przędły i ti*ały, od 
czasu do czasu podnosiły głowy i wzdychały: —  
Ach, coraz gorsza wuchu-ra. —  Czy też teraz sroży 
się tak sarno na Lofotach? Tego roku Per wyru­
sz* ł także jako udziałowiec, a od dłuższego czasu 
nie mieli o nim żadnej wńadomości.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Okazowe czy pokazowe órogi?
Sanacyjny „Dzień Pom orski" szczyci się z po­

wodu inwestycyj drogowych, czynionych w  po­
wiecie morskim. A lbow iem  jest to —  pow iada —  
teren wybitn ie turystyczny, odw iedzany przez 
rzesze obywateli „n ietylko z kraju iecz i z za- 
graai(icv‘ ‘ ; ponadto część dróg. przecinająca w y ­
brzeże jest „arterją komunikacyjną, łączącą W o l­
ne miasto Gdańsk z  Rzeszą —  ar ter ją  cieszącą 
się dużym i uchem kołowym  mechanicznych po­
jazdów  zaga auriczinych".

Nawet do argunanitu trzeciego, że rozwój Gdy­
ni wym aca ciągłych udoskonaleń w  dziedzinie 
komunikacji z  zapleczem, wpleciono uwagę, że 
należy pokajać aałemu św iatiu, na jak ie j w yży ­
nie stoi nasza kultura a oy wtilliizaicja".

N ie stoimy' bynajm niej na stanowisku, iżby 
jakiem ukolw iek krajow i, a tembardziej Polsce, 
zm artwychwstałej, jako państwo, po d ługotrw a­
łej n iewoli, oiDojętną być m ogła opinja, ,aką so­
bie zagranicą o je j kulturze wytw orzą. W  epoce 
Brześcia np. pisaliśmy o nim nietylko z punktu 
w idzenia stosunków wewnętrznych, ale zw raca­
liśmy' uwagę na to, jak  reagowały nań zagranicą 
osobistości wybitne, a skądinąd dla państwa 
polskiego życzliwe...

Nawet ba ' dzo arogancki w  stosunku tło za­
granicy faszj zm włoski liczv się jednak z tern, 
co o nim  piszą, W łaśnie, gdy niedawno opubli­
kowane wynurzenia Mussoliniego na temat fa ­
szyzmu i  pielęgnowania ducha wojennego we 
Włoszech, wy w ołały różne komentarze w  prasie 
zagranicznej, pospieszył „G iornale d Ita lia " z  w y ­
jaśnieniem, że „duce" me wyiuszczal programu 
rządu włoskiego, żt nie chodziło mu o dzień d z i­
siejszy, lecz o to, że nie można sobie wyobrażać 
dziejów  ludzkich „bez konfliktów  ras, kontynen­
tów, interesów państw" —  wreszcie.

W ięc, powtarzam y, żadne państwo, tak jak 
żadna jednostka nie może lekceważyć opinji, k tó­
ra się dokoła niej ustala.

Aie nie można wpadać w  taką ostateczność, 
ażeby zaduży nacisk kłaść na pokaz zewnętrzny, 
jak tego by chciał „Dzień Pom orski" —  narazić 
w dziedzinie Komunikacj >

Gdy brak środków na to, ażeby drogostan u- 
trzym ywać na jakim  takim poziom ie w  całym 
kraju — jest rzeczą mniej wskazaną radować się 
z bardzo luksusowych inwestycyj na jednym  
drobnym skrawku. A  „Dzień  Pom orsk i" pmze 
z triumfem:

„Stare drogi kołowe ulepsza się i  buduje 
się nowe. W  bieżącym roku na terenie po­
wiatu morskiego będą wykończone drogi, 
których budowę względnie przebudowę oce­
nia się na 3 i  pół m ii “ona złotych.

Prace te powierzono na dogodnych warun­
kach kredytowych w łoskiej firm ie  f  urtoeUii, 
przyczem  ogólna dyrektywa spoczywa w  rę­
kach kierownika Zarządu drogowego przy 
starostwie morskiem w  W ejherow ie  p. inż. 
Henryka Kiepala.

W  obecnej ch w ili prowadzone są prace 
nad przebudową zw ykłych  azois na asfałtc we 
na szlaku Gdańsk— Puck i  Gdańsk —  W e j­
herowo —  Strzebielino. Długość tych dróg 
w yraża się iiczbą 40 kii omotrów'. Będa to 
pierwsze w  Polsce całkowite szlaki drog a- 
staitowych. Prace potrw ają  prawdopodob­
nie do listcpala r. b.

Jednocześnie powstaną w  Orłow ie nowe re­
gularne drogi dojazdowe do kolei, obozy le t­
nie nad morzem otrzym ają nowe drogi i o- 
koiica Jeleńsklej Huty również uzyska nowe 
arterje komunikacyjne, liczące razem kilka 
k ilom etrów".

Z  tych asfaltów, gdy się ktoś dostanie w w y ­
boje i topiele dróg w głębi kraju —  odczuje tern 
dotk liw ie j różnicę!

Ażeby ochronić swoistą roślinność gąszczów 
leśnych czy gór przed wyniszczeniem  je j pod 
w pływ em  praktycznej gospodarki —  tw o izy  się 
„rezerw aty natury" —  żywe muzea przyrody... 
Go innego propaguje „Dzień Pom orski" —  tw o­
rzenie jakby jakichś „rezerwatów kultury" na 
tle zapuszczenia olbrzym ich części kraju, ce­
lem pokazywania tych uprzyw ile jow anych  oko­
lic cudzoziemcom

Potrąca to nieco —  w jego wykładni — o tę 
po tomki nad ę, którą upraw iają sowiety, pokazu­
jąc cudzoziemcom jakąś jedną wzorowo urzą­
dzoną ochronkę, czj przedszkole dla dziatwy, 
gdy krocie innych dzieci wałęsają się w  brudzie 
bez opieki

N iezbyt m iłe doświadczenia ma Polska w Gdań 
sku z p. Graviną. Na jaką intencję robotj^ drogo­
we powierzono firm ie w łoskiej? Czyżby tajemni­
cę asfaltowania dróg znały tylko W łochy?

* * •*

Przypadkowo ten sam tema t „d rogow y" poru­
sza „Czaspjw artykule wstępnym „Kultura i  di o-

gi“ . Podki eśla on, iż  „stan naszych drog bitych 
jest fata lny", iż znaczna ich część staia się nie: do 
użycia.

„Roboty obecnie prowadzone —  oświadcza —  
są zupełnie niewystarczające, toteż turystyka 

jezdna praw ie ustala, samochody zaledw ie mogą 
się w ychylić  poza rogatki miejskie, a autobusy 
z w ielką trudnością utrzym ują ruch osobowy...".

Ty lko, że „Czas", w idząc obecne bezdroża, am - 
bicjonuje, ażeby całą Polskę, a raczej drogi je j 
wyasfaltować. Możnaby to nazwrać „marzeniem  
ściętej gtow y".

P isze tedy „Czas :
„Trzeba zajrzeć do zachodn i'j Europy i 

stamtąd zaczei pnąć najnowszych wzorów. —  
Trzeba zapewnić drogom  naszym maksimum

trwałości. Będą to roboty kosztowne, ale nie 
uuiknione. Niepodobna wskazywać — po dy - 
le tanek u, w  jaki sposob możnaby finanso­
wać takie pizedsiębiorstwo, ale mimo w oli 
nasuwa się myśl, że pożyczka specjalnie na 
ten cel zaciągnięta, zużyta —  pod kontrolą —  
na przebudowy gościńców, pod gwarancją 
»płat, choćby przez przywrócenie rogatek, nic 
jest nieream ą".

W  propozycji tej uderzają przez nas oodkre- 
śione w yrazy : pod kontrolą —  świadczą one, że 
„Czas" o nadmiar zaufania —  zagranicy nie po­
sądzą.

A le i  co do takiej pożyczki zdaje sobie „Czas" 
sprawę, że jest to zanawa w  samołudzenie się, 
więc bodaj że wzamian w ielkiej kuracji zagra 
nicznej przypom ina stary środek domowy:

może powrót dc Jawnych szarwarków 
byłby wskazany".

fi*róba z Elitlere
W edle wszelkiego prawdopodobieństwa p rzy j­

dzie do koalicji m iędzy centrum a Hitlerem w  ce­
lu utworzenia rządu. Centrum hvidtx,znie wycho- 
dsi z założenia, że można wytrzym ać napady bo­
jówek hitlerowskich na jego ludzi i instytucje; 
można nawet tolerować profanację kościołów —  
główna rzecz, aby wziąć udział w rządzie, dalej 
być języczkiem  u wagi. Centrum maskuje to swo­
je Stanowisko tern, że trzeba H itlera pociągnąć do 
współodpowiedzialności, co ma być naj'epszym 
środkiem na poskromienie jego języka i w yczy­
nów. H itler jako minister a Hitler jako przyw ód­
ca szturmówak, to wedle centium dw ie różne o- 
aobyj

Takąsamą próbę, z innych pobudek, chce zro 
bić Hindenburg czy kierujący nim za kulisami. 
Dla tych ludzi H itler jest niebezpieczny jaioo par- 
tyjnik, ale spodziewają się go całkiem obłaska­
wić, gdy zasiądzie na fotelu m inisterjalnym —  
Głównym też warunkiem Hindenbunga jest zde­
gradować H itlera z przywódcy panuj i przez uro­
bienie go członkiem gabinetu prezydjalnego, p^zy 
ezem obaj mogą mieć satysfakcję, że zrobią psi- 
toisa konstytucji i parlamentowi.

Inna sprawa, ozy H itler na taką próbę pójdzie, 
czy może pójść. Znajdiuje sie on w  położeniu ctzło 
wieka, który rozpętał burzę i nie może je j opa­
nować. Sytuacja obecna z je j codziennemi ob ja­
wam i na [dzikszego tenoru tak się ułożyła, że H it­
lerow i wym yka się z  rąk panowanie nad S. A. — 
Młodzi' ludzie, zasmakowawszy w  rozboju, nie tak 
iatwo dadzą sobie wytrącić z ręki granaty i rewol ■ 
w ery; zbyt długo słyszeli od swych przyw ódrów, 
że to jest najlepsza droga do osiągnięcia celu. N ikt 
naturalnie nie wie, co się dzieje w  górnych sfe­
rach hitleryzmu, przenikają jednak na zewnątrz 
informacje, świadczące o tern że wszechwładza 
„w odza" zaczyna blednąc,

Przyw ódcy obok Hitlera pamiętają, że part ja 
wyrosła na opozycji, na negowaniu całegc od l i ­
stopada 1918 wytworzonego stanu rzeczy. Oni gło­
sili, że trzeba z  korzeniem wytępić wszystkie zdo­
bycze rew olucji i  wszystkie następstwa klęski w o­
jennej, trzeba zniszczeć konstytucję weim aiską na 
wewnątrz i traktaty pokojowe nu zewnątrz. —  
A  tymczasem wejście do rządu i to prawdopodob­
nie mi: na naczelne stanowiska uniemożli­
wia, a pi zynajm m ej ut udma zrealizowanie tych 
celów, gdyż inaczej działa się jalko opozycja a ina­
czej jako stronnictwo rządzące Z tych właśnie 
rozbieżność między hasłami a ich urzeczywistnię 
niem m iała wyrosnąć opozycja Strassera, Goebei- 
sa i  innych, którzy dobrze się czują jako agitato­
rzy  i krzykacze, a zle czuliby się jako ministro- 
v  ie czy jako podkomendni m inistrów ze swege 
obozu.

Hitler znalazł się tedy na rozstajnych drogach, 
z których jedna prowadzi do ław y m im sterjalnej, 
draga z powrotem do „bm nainego domu", do sal 
zgromadzeniowych, do gabinetów redakcyjnych. 
Jest zupemie zr  raumiałem, że chciałby on naresz­
cie wykorzystać owoce swej przeszło 10-letmej 
„pracy", chciałby z agitatora stać się mężem sta­
nu. A  tu we własnym obozie robią mu trudności! 
W  dodatku grozi mu klęska finansowa., gdyż w 
razie kompromisu z ceni.rum musiałby zerwać z 
Hugcnbergiem, a stąd, z  obozu junkrów i przem y­
słowców, płynęły najobfic iej pieniądz:.. Hugen- 
be.rg me bez racji p i mi się, że na to pomógł H it­
lerow i do tak ego wzrostu, aby /ostać przez me­
go kopnięty wtedy, gdy tuż tuż sięga: po owoce 
swych tyloletnich marzeń.

Z n'emieckiego ,ypoLa w a lk i": faktycznego i po­
litycznego każdy dzień przymusi coś nowego. Je- 
snoze 3 tygodnie, do zebrania się parlameniuu ak­
torzy i w idzow ie tej w alki hedą żyć w  niepewno­
ści: udu się czy nie uda się próba.

Kongres Międzynarodówki transportowca
REZOLUCJA PRZECIW  R ZĄD O W I POLSKIEMU

W  niedzielę 7 b. m. został w  Pradze w  w ie l­
kiej sali ratuszowej otwarty kongres M iędzyna­
rodówki transportowców w  obecności 190 dele­
gatów reprezentujących 60 organizacyj 2 railj 
200.000 tys. członków. Przewodniczący tow. Gramp 
(bryty jsk i związek kolejarzy), znany w  Polsce 
ze swej gościny w  naszym kraju przed trzema 
laty, obejmując przewodnictwo wygłosił mowę. 
w  której silnie podkreślił konieczność skróceniu 
dnia roboczego. Bez tego nie usunie się bezro­
bocia, choćby rozwiązane zostały wszystkie pro­
blem y finansowa, a nawet ustrój kapitalistyczny 
obalany. Dlatego też Międzynarodówka Zawodo­
w a podjęła wałkę o 40-godzimny tydzień robo- 
czy.

W łaściwe obrady kongresowe rozpoczęły się w 
poniedziałek. Po wygłoszeniu przez przedstawi 
cieli M iędzynarodówki drukarzy, M iędzynaro­
dówki robotników spożywczych i  M iędzynarodo­
wego biura pracy sekretarz generalny tow. F im - 
men odczytał szereg telegramów powitalnych o- 
raz list ou polskich delegatów z zawiadomieniem 
że rząd uniem ożliw ił im w yjazd  do Pragi.

T o  ostatnie wyw ołało kolosalne wrażenie i dy­
skusję zakończoną uchwaleniem ostrej rezolucji 
przeciw  rządowi polskiemu i wyrazów' sympatji 
dla towarzyszy polskich walcząctuh o demokra­
cję.

Następnie tow. Fim m en złożył sprawozdanie 
z działalności sekretarjatu za rok 1930/31 wska­
zując na to. że św iatow y kryzys gospodarczy ze­
pchnął M iędzynarodówkę transportowców z jkj- 
zyc ji zaczepnej na oororuną. Mimo to sytuacja

wszystkich należących do niej organizacyj jest 
dobra, a w iele z nich wykazuje poważny p rzy ­
rost członków i wielką liczbę uwieńczonych po- 
woaze.iłem  w alk  ekonomicznych. Tow . Fimmen 
złożył również sprawozdanie finansowe tudzież 
zreferował wniosek skandynawski o ustalenie 
wkładek dc M iędzynarodówki transporiowców na 
50 orów rocznie od głow y, oraz o  zakaz przy jm o­
wania naóaJ organizacyj, których wkładka człon­
kowska nie dosięga 12 koron szweckich

W  dyskusji przem awiali tow. Ericson (skan­
dynawscy transportowcy), Paulus (belg ijscy ko­
lejarze), Pedersen (duńscy transportowcy), Ve- 
rcruyse (belg ijscy tramwaj erze), Lm d ley (S zw e­
cja —  rada giow na), Birkeiand (norwescy żegla­
rze), W a lla r i (fiń scy żeglarze) i Daraielson 
(szwecoy żeglarze).

*  *  *

Dla wyjaśnienia dodać należy, że 50 órów rów ­
na się mniej więcej 75 groszy. Skandynawsk: 
związek transportowców obejmuje szweckich i 
norweskich robotników transportowych
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W  niedzielę 21 sierpnia Klbędzie się w Zagórzu

spotkanie młodzieży 
robotniczej P odkarpacia

Program : godz. 9 manltestacyjny pochód, —  
g. 10.30 zgromadzenie robotnicze, g. 3 pop o I. za ­
wody sportowe, g. 7.30 wieoz. uroczysta akade- 
mja.

Ponieważ spotkanie nasze winne siać się po­
tężną demonstracją siły i zwartości organizacyj­
nej młodzieży robotniczej, komńet organizacyj­
ny w zyw a wszystkie Oddziały org. ml. TU R  P o d ­
karpacia do jak najliczniejszego obesłania spot­
kania.

Herrfot zaniepokojony
O POKÓJ I PO LSKĘ

Korespondent paryski „Kurjera W arszawskie­
go' przytacza opi.nję tygodnika „A u x Eeouies", 
zapewniającego, że po wakacjach zacznie się w a l­
ka przeciwko rządow i Herriota na punkcie kre­
dytów  wojskowych.

Ile rrio t —  wedle wspomnianego pisma —  u- 
św iadom i! sobie niebezpieczeństwo, grożące po­
ko jow i ze stronyr Niem iec; na żadne dalsze re­
dukcje budżetu na tym  punkcie się nie zgodzi. 
Sytuację zaostrzać ma —  zdaniem francuskich 
kół parlamentarnych — istnienie trójprzym ierza, 
i .rżym ywanego jeszcze w tajem nicy: Niemiec, 
W ioch  i Rosji (?)... (P y ta jn ik  tu przez nas doda­
ny; niedawno bowiem  —  ped datą 3 bm. „Kras- 
naja Gaz i y ta wystąpiła z artykułem, demasku­
jącym  stain zbrojny Niemiec, jako jednego z czy n 
ników „w  wojenno-polilycznych kombinacjach 
kapitalistycznej Europy Zachodn iej").

„Aux Ecoutes“ kończy: Herriot jest najgłębiej 
przekonany, że jeżeli dyspozycje (w  znaczeniu 
usposobienie) dzisiejszych rządców Rzeszy nie 
zmienią się w najkrótszym czasie „une ruee sur 
la Pologne es; a prevoir dLici peu de mois“ (N a j-  
śc ie na Polskę jest do przewidzenia od dziś za 
kilka m iesięcy). *

:  TM lin SCMf&fliSkPiKgG
W ZR U SZAJĄC A  W IZ Y T A  T O W A R Z Y S Z Y  

POLSKICH
Pod powyższym  tytułem organ francuskiej 

part ji socjalistycznej „Populaire" z 30 lipca za­
mieścił następującą wzmiankę:

„W czora j m ieliśm y wizytę członków polskiego 
Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego z tow. 
Izą Zielińską, członkinią zarządu głównego TU R  
i sekretarką centralnego wydziału kobiecego PPS 
na czele. Towarzysze ci w  mieniu walnego zjazdu 
i ‘UR, który się odbył w' Lodzi w  dniach 1 i 2 lu­
tego b. r., złożyli kwotę 116 fr. zebraną przez 
uczestników zjazdu dla uczczenia pamięci Jana 
Jauresa, apostoła pokoju. Początkowo towarzysze 
m ieli zam iar kupić wiązankę kw iecia na mogiłę 
w ielkiego męczennika, potem jednak woleli prze­
inaczyć zebraną kwotę na prowadzenie walki, 
która unit m ożliw i powrót składania tych stra­
szliwych o 'lar, przekazali zatem pieniądze na 
fundusz wydaw niczy „Populaire", który prow a­
dzi codziennie mocną i gorącą walkę ^rzeciwko 
wojnie. Ten objaw  uczuc głęboko nas wzruszył, 
' Kfadamy towarzyszom z polskiego Twarzystwa 
Uniwersytetu Robotniczego nasze najgorętsze po­
dziękowanie".

Przegląd prasy
D Y K T E R Y J K I

„Robotnik“:
P. gen. Składkowski, będąc jeszcze ministrem 

spraw wewnęu-znycli, opowiadał kiedyś w  Sej­
m ie dykteryjkę, jak to pewien poseł o/pozyeyjny 
urżnął się rzekomo w jakim ś lokalu i trzeba go 
było dla wytrzeźw ienia przewieźć do —  kom i- 
sarjalu policji... Gzasy się znveniły, dziś miejsce 
p. Skiadkowskiego za jął p. płk. Pieraoki. Jemu 
lo właśnie, jako m ii listrowi spraw wewnętrz­
nych- chcemy tu opowiedzieć nieco inną —  dyk- 
ieryjkę.

Jak podają dzienniki z  dn. 6 t>. m., „w  barze 
„Now a Gospoda" przy ul. Jasnej w W arszaw ie 
w yw oła li awanturę dw aj goście, z  których je­
den byi w mundurze funkcjonarjusza policji. W

stanie nietrzeźwym  żądali wódki, której im  od - 
inowiono. Zaczęli wówczas rozbijać szklanki i 
kieliszki w bufecie. W ezwana policja odprowa­
dziła  ich do komisarjatu. Są to podobno funkcjo- 
narjusze polic ji przybyli z W ilna ". T y le  notatka 
prasowa. Od siebie dodamy, że gdyby ci awan­
turujący się policjanci m ieli np. pod ręką broń 
palną, awantura — jak to nieraz bywa —  m o­
głaby mieć przebieg znacznie poważniejszy.

P. gen. Składkowski, opowiadając zabawną — 
w  mniemaniu w las nem —  dykteryjkę, chciał, 
zapewne, ośmieszyć całą opozycję sejmową i w 
m ożliw ie niakorzystnem świetle p-zedstawić jej 
reprezentantów. M y —  wstrzym am y się od po­
chopnych uogólnień i z podanego wyżej faktu 
nie będziemy w yciągali wniosków, dotyczących 
całej po lic ji państwowej. A le — podkreślić to mu­
sim y —  źle jest,, gdy organy bezpieczeństwa zmu­
szone są w  sposób dość gwałtowny zajm ować się... 
organam i bezpieczeństwa —  i niedobrze jest rów ­
nież, gdy funkcjon *r juszom po lic ji —  przy ni- 
sk;ch bardzo pensyjkacli dzisiejszych —  starczy 
na... p ija tyk i w  lokalach publicznych. Mamy 
wiażenie, że nasza dykteryjka daje bez porów­
nania więcej materjahi do — zastanowień i, niż 
tamta, generalska

Prze&ioti gospftiarczy
C Z Y N N Y  B ILA N S  H A N D L O W Y  W  L IPC U
W edług tymczasowych obliczeń głównego u- 

rzędu statystycznego przyw óz do Polski w 1 ipcu 
wynosił 68.9 m iijonów, w yw oź zaś 81.1 m iljo - 
nów — czynne saldo wynosi zatem 12.2 m iljony 
zł.

W  procy wozie zmniejszenie wykazują ar tyk ul yr 
s1 ożywcze, skóra, futra i wełna; w  wywozie 
wzrósł w yw óz trzody chlewnej, skór i drzewa, 
natomiast zmniejszył się w yw óz artykułów prze­
mysłowych, głównie włókienniczych.

W  ciągu 7 miesięcy br. przyw jz wy nosił 502.5 
miljony, wywóz 620.1 miijonów —  saldo czynne 
wynosi 117.6 mtiljonów zł.

M O NOPO L T Y T O N IO W Y  L IK W ID U J E  
F A B R Y K I

Agencja PAS  donosi, ze wobec spadku kon- 
sum|cji wyrobów tytoniowych, dyrekcja pań­
stwowego monopolu tytoniowego zam ierza unie­
ruchomić na pew ien czas kilka fabryk oraz z l i­
kw idow ać jedną z fabryk. W ym ien iana jest tu 
fabryka w  Bydgoszczy, zatrudniająca 500 robot 
ników. Upaństwowione warsztaty pracy nie po­
w inny ulegać łikv, idiacji, pow iększając o parę 
tysięcy osób rzeszę nędzarzy. Na prowadzenie 
takich przedsiębiorstw muszą się^znaleźć fundu­
sze, tembardziej, że jak dotychczas monopol ty­
ton iowy nie jest przedsiębiorstwem deficyto- 
wem.

Zaw iesić pracę m ają podobno fabryki w K o ­
ścianie i  W odzisław ie.

Z A K A Z  IM PO RTU  POLSKIEGO W Ę G LA  
DO AU STR JI

W  poniedziałek 8 b. m  weszło w życie rozpo­
rządzenie rządu ausirjackiego, wprowadzające 
całkowity zakaz przywozu vvęgła z  Polski do Au ­
strji. Zakaz ten odnosi się iów n ież dc Czechosło­
wacji.

W  ciągu ostatnich miesięcy, naskutek wpro­
wadzenia w  Austrji ograniczeń dew izowych, 
eksport naszego węgla na rynek austrjacki na­
potykał wprawdzie na pewne trudności, jedna­
kowoż nie było do tej pory m ow y o zupełnem 
jego zahamowaniu. W  danej chw ili dokonuje 
tego rozporządzenie rządu ausirjackiego, które 
przyszło całkiem nieoczekiwanie i zaskoczyło 
nasz przemysł węglowy.

Eksport naszego węgla do Austrji wynosił o- 
koło 100 tys. tonn miesięcznie. Zakaz importu 
węgla do Austrji dotknie przedewszystkiem ko­
palnie górnośląskie.

Niewiadom o narazić, czy zakaz ten ma doty­
czyć również węgla niemieckiego z zagłębia reń­
sko-westfalskiego, skąd zakontraktowano ostatnio 
500 tys. tonn w  połow ie dla kolei austrjackich, 
w  połowie zaś dla użytku prywatnego.

S11M H  r s a iY B f l
F A S Z Y S T O W S K IE  A FO R YZM A

Nie poLrzeba fachowców, gdy się ma zama­
chowców.

*  *  »

Faszyzm  pragnie zgody. Zgody innych na 
wszysLkie jego bezeceństwa.

*  *  *

Faszyzm  załatw ia kwestję żydowską na ulicy. 
H itler czyni największe a larm y wojenne, choć 

jest z zawodu malarzem „p ok o jow ym '.

Z toreje i ic &
— o—

PO W Ó D Ź W  PO W . B IELSKIM . W  okolicach 
powiatu bielskiego, nawiedzonych powodzią, woda 
na W iśle przybierała nadal w ciągu nocy, zale­
wając dalszych 10 domostw. Łączna ilość stoją­
cych pod wodą zabudowań wynosiła rano 40 Po 
la .i łąki na przestrzeni około 15 kim. są zalane. 
Miejscowa ludność sypała pod nadzorem policji 
do późnej nocy wały ochronne. Około godz, 1 po 
północy woda zaczęła powoli opadać. Na zarzą­
dzenie starostwa dowożona jest na łodziach żyw ­
ność dis odciętej ludności. Znaczne szkody w yrzą­
dzone powodzią sięgają kwoty 100 tys. złocych. 
W  związku z powodzią w wezbranych potokach 
utonęło wskutek własnej nieuwag, dwóch chłop­
ców. I tak utonął w rzeczce Zylicy w  Szczyrku 
9-letni Stanisław Majda, bawiąc się na kładce 
przerzuconej pirzez rzeczkę. 1 chłopca porwał® sil 
niejaza fa la  wody. C.ia4a dotycb czas nie znale­
ziono. Utonął również 6-łetrt K uj t  Laisler ze Słru 
mienia. Chłopak przechodził p i zez kładkę i wpadł 
do wezbranego potoku, przepływającego przez 
miasteczko. Mimo natychmiastowej pomocy chłop 
ca nie zdołano uratować, ani też ciała jego ni® 
odnaleziono.

L E K A R Z  Z A M IE S Z A N I W  AFERlę POBORO­
W Ą  P O P E Ł N IŁ  SAM OBÓJSTW O Olkusz ma 
nową sensację. Jeden z głównych bohaterów wy­
krytej afery poborowej, ieuarz pow iatowy dr. Za­
krzewski, w  ostatniej chw ili przed aresztowaniem1 
gdy policja uukałr już Ud drzwi, jwpołnił samo­
bójstwo. Zażył on większą ilość m orfiny; to icż 
gdy policja  wyłamał?, drzwi, znalazła już tylko 
zwłok’ samobójcy. W  związku z aferą poborową 
krążą pogłoski o przysłaniu do Olkusz? nadz wv 
czajnej komisji, które przeproś adz’ badania na 
miejscu. W ykrycie nadużyć wywołało popłoch 
wśród b. doborowych, tembaa dziej, że m ają oni 
powtórnie Siaoąć przed komisją.

PO JE D YN E K  W  SFERACH  T E A T R A L N Y C H  
W A R S Z A W Y . W  sferach teatralnych stolicy ży ­
wo komentowana jest spraw? honorowa, jakft w y ­
nikła pomiędzy jednym z najbardziej znanych 
artystów rew jow ych  p. Konradem Tomem a 
współdyrektorem teatru „Banda" p. Gabayem. P o ­
dobno poszło o sprawy pieniężne w  czasie objazdu 
zespołu po miastach prowincjonalnych. W k a u -*  
celurji teatralnej rozegrała się burzliwa scena, ktć 
rej epilogiem, ma być pojedynek. JaŁ słychać, zaj 
ście to spowoduje ustąpienie utalentowanego ar­
tysty z zespoiu popularnego teae.zyku rewjowego.

ZA M O R D O W A N IE  2 KU PC Ó W  Ż Y D O W ­
SKICH. Szofer „Ostatniej posługi" Noacb Pin- 
kiart wracał do W arszawy z L idy  w  poniedzia­
łek rano karawanem samochodowym O godzinie 
11 rano m iędzy W yszkowem  a Ostrowiem zauwa­
żył na skraju lasu zw łoki 2 zamordowanych ży­
dów. Jak ustalono, były to zw łoki 65-let.niego Be­
ra Frydm ana i jego krewnego 52-letniego Pyn- 
chosa, kupców z Radzymina. W  niedzielę rano 
wyjechali om zakupić konie. Noc spędzili w kar­
czmie we wsi Dybki. W  ji-oniecLziałek rano udali 
się w  dalszą drogę do Ostrowia. Jak ustaliło do­
chodzenie policyjne, w  odległości 2 i pół klin. od 
wsi Dybki obaj kupcy /ostali napadnięci, zamor­
dowani i ograbi m i z posiadanej goiówki. Tnupa 
jednego z zamordowanych znaleziono w odle­
głości 15 metrów oa szosy, trup drugiego leżał 
na szosie. Konia mordercy przyw iązali do drze­
wa w  lesie. Po lic ja  zajęła się odsizukaniem m or­
derców. Ustalono że w  poniedziałek koło godz. 6 
rano widziano w  poi liżu m iejsca zabójstwa kilku 
mężczyzn na rowerach, żona zamordowanego 
Frydmana twierdzi, że mąż je j m iał przy sobie 
większą srm ę pieniędzy, wobec czegc istnieje pe- 
wnośći że morderstwo miało tło rabunkowe.

M O RD ERSTW O  W  K A W IA R N I. W e wtorek 
w ieczorem w  kaw iarn i Kronenberga, przy zbie­
gu ul. Brukowej i Jagiellońskiej w  W a-szaw ie, 
w yn ik ła  awantura między W ładysławem  La- 
seckim, robotnikiem, zatrudnionym w rzeźn m iej 
skiej i Edwardem  Kwiatkowskim , również ro­
botnikiem, ostatnio bez pracy. W  ich tow arzy­
stwie przebywała również żon? Lasockiego. Gcty 
przyszło do regulowania rachunku, powstała 
sprzeczka o to, kto ma płacić. K łótnia przybrała 
gw ałtowny charakter. —  W  pewnym  momencie 
Kw iatkowski zadał Laseckiemu kilka śm iertel­
nych ran nożem. Zaalarmowano policję i  pogo­
tow ie ratunkowe, ktoregu leka z stw ierdził śmierć 
Lasockiego. Sprawcę zbrodnp Kw iatkowskiego 
który w  czasie bójk i odniósł trzy rany głowy, a- 
resztowano. .

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWC J DZIENNIK.



6 N.r. 181, Czwartek 11 sierpnia 1932

Sądy doraźne przeciw terom* i w ftiemczeclr
Berlin, 10 sierpnia. Na podstawie rozporządzo­

na rządu lizeszy w  sprawie w alk i z terorcm po- 
i [tycznym zaprowadzone zostały sądy doraźne w 
Brandenburgii, Prusdech Wsc.-mdnich, Szlezw i­
ku Holsztynie, na Śląsku i w W estfa lji.

Berlin, 10 oieipria . W  dalszym ciągu nadcho­
dzą z różnych stron Niem iec wiadomości o no • 
wych gwałtach terorystycznych, których głów ­
nym  terenem są dalej Prusy Wschodnie. Śląsk 
i Pomorze. —  W  Elbiągu dokonano ubiegłej no­
cy zamachu bombowego na dziennik socjalistycz­
ny „Freic  P resse ’. Podłożono dwie bomby, które 
wybuchając w  krótkich odstępach wyrządziły 
znaczne szkody w  adm inistracji oraz zniszczyły 
bramę wchodową. W ybuch był tak gwałtów ny, 
że w  budynku na pierwszem piętrze oraz w  bu­
dynkach naprzeciwległych pow ylaty ,\ały w szy­
stkie szyby w oknach. W  Reszlu dokonano za- 
nzacnu rewolwerowego na mieszkanie adwokata 
Dorscha, radcy m iejskiego i przewodniczącego 
partji centrum. Oddano przez okno kilka strza­
łów, które jednak nikogo nie trafiły. Podobnego 
zamachu dokonano również na mieszkanie inne­
go członka partji centrum a poza tern rozbito szy­
by wystawowe w  sąsiednim sklepie. W  Niedzbo- 
rzu dokonali nk znani sprawcy zamachu bombo­
wego na tamtejszą filję  Panku Rzeszy. W ybuch 
nie w yrządził jednak znaczniejszej szkody, po­
nieważ bumba sporządzona była niefachowo. — 
W e  wsi Reussendorf na Śląsku ostrzeliwano w 
nocy urząd gm inny a w  Strzygłow ie konsum ro­
botniczy. W  Zgorzelcu wrzucono do konsunri ro ­
botniczego granat ręczny, który wyrządzi! znacz­
ne szkody materjalne. W  kilku innych okolicz­
nych wioskach dokonano również zamachów re­
wolwerowych i  bombowych na konsumy robot­
nicze. W  Lubaniu rzucono pod biuro pracy gra­
nat ręczny. W  Penczku (P en z ig j w rzucili niezna­
ni sprawcy do mieszkania przyrwódcy Reichsban- 
neru granat ręczny, który' zniszczył mieszkanie i 
poranił Reichsbannerowca Drugi granat ręczny 
w rzucono do biura związku zawodowego. Poza 
lem w w ielu innych miejscowościach dokonano 
całego szeregi' zamachów teroryslycznych, roz­
bijając kam ienam i szyby w  mieszkaniach prze­
ciwników  politycznych. W  Erlangen doszło do 
krwawych starć m iędzy komunistami a żołnie­
rzami Rei-chswehry, przyczcm  3 żołnierzy zosta­
ło ranionych.

Berlin, 10 sierpnia. Na podstawie rozporządze­
nia Rzeszy z dnia 9 bm. ustanowione zostają są­
d y specjalne do walki z  tenorem politycznym  
przy sądach w  Berlinie, Elblągu, Królewcu, W ro ­
cławiu, K ilonji, Ham m  i Duesseldorfie. Kom pe­
tencji sądów' doraźnych podlegają wypadki w y ­
kroczeń przeciw rozporządzeniom Rzeszy wr spra­
w ie zwalczania teroru politycznego, dalej zbrod­
nie morderstwa, wyki oczenia przeciw  ustawie o 
środkach wybuchowych, opór w ładzy, rabunki i

T f l i O R A f l Y
— O—

L IN  JA  P O W IE T R Z N A  
W A R S Z A W A — T A L L IN  

W arszawa, 10 sierpnia, (Teł. w ł.) Z dniem 17 
hm zostanie otwarta nowa lin ja  powietrzna 
W arszawa —  W ilno  —  Ryga —  Tallin .

S T R A S Z N A  TRAG ED JA  R O D Z IN N A  
Berlin, 10 sierpnia. Pew ien ślepy urzędnik ban­

kow y wydusił dziś swe ją  rodzinę, składającą się 
z  trzech osób, ooczem popełni! samobójstwo przez 
zatrucie się gazem świetlnym .

K O N F L IK T  KŁAJPED ZKJ 
PRZED  T R Y B U N A Ł E M  H ASK IM  

Haga, 10 sierpnia, W  czwartek o godz. 10-ej 
min. 30 rozpocznie się posiedzenie M iędzynaro­
dowego Trybunału Rozjemczego. Na pc rządku 
dziennym znajduje się sprawa statutu kłajpodz- 
kiego.

D EM O NSTRACJA P R Z E C IW  MORDERCOM 
W Ę G IE R SK IM

Bruksela, 10 sierpnia. Około dwudziestu komu - 
nistów wtargnęło dziś do poselstwa w ęgierskie­
go i zdem olowało urządizenie biura przyjęć. M ię­
dzy napastnikami a urzędnikami poselstwa w y ­
w iązała się bójka, w toku której dwóch urzędni­
ków zostało lekko ranionych. Zaalarm owana po­
licja zdołała czterech napastników ująć, podczas 
gdy reszta zbiegła. Jest to już drugi napad ko­
munistyczny na poselstwo węgierskie od czasu 
stracenia przyw ódców  komunistycznych na W ę ­
grzech Saliaia i Fuersta.

MACDONA LD P O L E C IA Ł  N A  URLOP 
Londyn, 10 sierpnia. P iem je r  MacDonald od­

leciał dziś na samolocie z  lotniska Strangford 
Lough w Iilan d ji do Lossiemouth w Szkocji, — 
■gdzie spędzi resztę urlopu.

wymuszenia, ciężkiego uszkodzenia ciała, pozba­
w ienia wolności osobistej, występki uszko­
dzenia cudzej własności, uszkodzenie urzą 
dzen użyteczności publicznej i t. p. Jeśli czyn po­
pełniony zostanie przez małoletnich, lub nie z 
m otywów poliiycznych, lub jeśli natychmiasto­
w y  w jm ia r kary nie jest niezbędny do utrzy­
mani? spokoju publicznego, wówczas spraiwa od­
dana zostanie prokuratorowi do postępowania 
normalnego. Sądy doraźne składają się z prze­
wodniczącego i 2 wotantów.

Berlin, 10 sierpnia. Prasę berlińską obiegają 
u jw czyw e  pogłoski, iż w okolicach Berlina kon­

centrują się znaczne siły bojówek hitlerowskich 
Kola oficjalne zapewniają^ że pogłoski te dotąd 
nie zostały potwierdzone mimo skrupulatnego 
badania każdego poszczególnego wypadku po 
dobnego doniesienia, zaznaczają jednak, iż w ła­
śnie na podstawie tych pogłosek zarządzono w  
dzielnicy rządowTej ostre pogotowie policji i u 
zbrojono policjantów pełniących służbę w kara­
biny

Berlin, 10 sierpnia Prezydent Hindenburg po­
wrócił dziś rano do Berlina.

Berlin, 10 sierpnia. Prezydent Hinaenburg 
przy ją ł dziś pizedpoiudniem kanclerza v. Pape 
na i  ministra spraw zagranicznych v. Neuratha. 
Popoiudniu zebrała się rada m inistrów w spra 
w ie rekonstrukcji rządu Rzeszy,

Płk.. Jasiński zglntił 
w U&ia&trof.c: samochodowe!

ŻO N A  PLK . RAYSK IEG O  C IĘŻKO  R A N N A

( Telefonem  od naszego korespondenta)
Nowy Sącz, 10 sierpnia.

DzH przed południem na szosie m iędzy Lima 
nową a Now ym  Sączem wydarzyła  się straszna 
katastrofa samochodowa. Mianowicie samochód, 
którym jechał dowódca 2 pułku lotniczego w  
Krakow ie pik. Jasiński, chcąc w j minąć samochód

szefa lotnie iwa płk. Rayskiego, wpadł na drzewo 
przydrożne. Skutkiem uderzenia pik Jasiński w y  
rzucony został z auta : poniosł śmie-< na m ie j­
scu. Płk. Raysk wyszedł bez szwanku, natomiast 
ciężko ranna została jogo żona, klórą p rzew iezio ­
no do szpitala w  N ow ym  Sączu.

—  o o o  —

nad zaprowadieniam 
40-goaz. tyg odnia gracy

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
Warszawa, 10 sierpnia.

Międzynarodowe biuro pracy rozesłało Jo 
państw będących jego członkami zapytanie w  
sprawie proponowanego przez rząd włoski zw o ­
łania nadzwyczajnej sesji Rady adm in istiacyj- 
nej M BP dla rozważenia sprawy wprowadzenia 
40 godzinnego tygodnia prary i umieszczenia tej

spm wy na porządku dziennym nadzwyczajnej 
sesji konferencji pracy Rząd polski w yraził zgo­
dę na zamieszczenie tej sprawy na porządku o'- 
brad najbliższej sesji m iędzynarodowej konfe­
rencji pracy. Sesja ta odbędzie się prawdopo­
dobnie w połowie września br. w  Genewie iub 
Madrycie.

— o o o —.

Gminy uKarane za prohibicję
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 10 sierpnia.
Agencje „Press" podaje następującą w iado­

mość: Ministerstwo spraw wewnętrzny ch wysto­
sowało ao wszystkich w ojewodów  okólnik, w  
którym  przypomina, że iż od udziału w opłacie 
monopolowej od spirytusu wyłączone są gminy, 
które uchwaliły na swern terytorjum  zakaz sprze­

daży napojów  alkoholowych. Gminy le nie bęc? 
otrzym ywać udziału w  dodatkach do państwo 
wego podatku od spożycia względnie produkcji 
spirytusu i w idek, które to doda‘ ki rozdziela m i­
nisterstwo spraw wewnętrznych. W yd zia ły  po­
w iatowe otrzym ały polecenie, aby od września 
br. zaniechały wypłacania tych dodatków gm i­
nom wiejskim , które wprowadziły prohibicję.

Nisudaty zamach wojskowy w Madrycie
Paryż, 10 sieipnia. W  M adrycie usiłowali dziś 

rano oficerow ie monanchistyczni dokonać zam a­
chu stanu. O godzinie 4 rano przybyła do g łów ­
nego urzędu pocztowo-telegraficznego grupa o- 
ficerów  z outkownikiem  na czele, usiłując w tar­
gnąć do wnętrza. O ficerow ie ci uzbrojeni by li w 
rew olw ery i  nosili na rękawach opaski białe z 
zielonym  krzyżem  św. Andrzeja. Pełn iący służbę 
gwardziści cyw iln i powstrzym ali oficerów , p rzy ­
kładając im broń do piersi. W  tej chw ili nadbie­
gło około pięćdziesięciu uzbrojonych mężczyzn, 
których jednak gwardziści trzym ali tak długo w 
szachu, aż nadeszła policja. W yw iąza ła  się dłuż­
sza strzelanina. Zaalarm owana policja w yruszy­
ła na miasto w  samochodach pancernych i w y ­
stąpiła do w alki z karabinam i ma szyno w cm i. — 
W ?łk a  trwała k ilka godzin w rożnych częściach 
miasta. A tak zamachowców koncentrował się je ­
dynie w  pobliżu gmachów m inisterstwa w ojay , 
m inisterstwa poczty i prezydjurn po.icji. Po kilku 
godzinach udało się po lic ji odeprzeć atak i aresz­
tować większą ilość zamachowców, którym  udało 
się wtargnąć eto budynków rządowych. O godzi­
nie 8 rano słychać było  w  mieście strzały arm a­
tnie. O godzim e 10 przedpołudniem panował w 
całem mieście zupełny spokój. Ulice stolicy p rzy ­
brały w yg ląd  normalny. Prezydjum  po lic ji w y ­
dało komunikat, w  którym  stwierdza, żc zamach 
należy uiwiażać za zlikw idowany. Na prow incji 
panuje zupełny spokój. Po lic ja  jest zdania, ze 
zamach przygotowany został przez generała Cal- 
vacanticgo i kilku wyższych oficerów m onarrh ' ■ 
stycznych.

Paryż, 10 sierpnia. W ed le  dalszych donies:?ń 
z Maarytu, zamach stanu uplanowany zos.al 
przez oficerów , którzy z powodu reorganizacji 
a rm ji zostali spensjom wani. Dokonano licznych 
areszlowań. Między' aresztowanym i znajduje się 
także książę Infpntado. Z kół o fic ja lnych  dono­
szą, że rząd był już wcześniej poin form owany o 
zamiarach o ficerów  monarchistycznych i zarzą­
dził niezbędne środki ostrożności.

Plaryż, 10 sierpnia. Po stłumieniu zamachu sta­
nu w  Madrycie, na ulice m iasta wyrszły tłumy 
ludności republikańskiej, tworząc: pochody i śpie 
wając hymn republikański. Manifestanci w tar­
gnęli w  siie paru tysięcy osób do kasyna o ficer­
skiego wypędzając starr.iąo o ficerów  i nakazując 
zarządowi kasyna wywieszenie na budynku sztan 
daru republikańskiego. —  Demonstranci przeszli 
następnie głównemi u ,-cami miasta, domagając 
się wyw ieszen ia na wszystkich budynkach flag 
republikańskich. —  Po wzniesieniu okrzyku na 
cześć gw ard ji cyw ilim j i po odśpiewaniu hymnu 
republikańskiego, pochud został rozw iązany M i­
nister spraw wewnętrznych zgromadził' dziś żan_ 
darm erję i gw ardję cyw ilną na dziedzińcu m in i­
sterstwa i podziękował im  w  imieniu republiki 
za sumienne spełnienie swego obuwiązku, oraz 
w yraził im  pełne uznanie za sp-awne stłumienie 
rewolty.

Plaryż, 10 sierpnia. W edle wiadomości z Ma ■ 
drytu, w  Sew illi wybuchła rewolta wojskowa, 
na której czele stanął generał Sanjnrjo, dowodca 
korpusu karabinierów w  Sew illi Komunikacja z 
Sewdllą jesi przerwana. Minister spraw wewmęlrz 
nych otrzymał drogą okrężną wiadomości, wedle 
których rewolta w Sew illi została również stłu­
miona. Rząd jest panem sytuacji W  Madrycie 
aresztowano dotąd przeszło 150 osób. M iędzy a- 
reszlowanym i znajduje się w iele osób, znanych 
z czasów dyktatury P iim o  de R iyery.

Plaryż, 10 sierpnia. Z Madrytu donoszą: Eom i 
sja parlamentarna, badająca nadużycia, popeł 
nionc na szkodę skarbu państwa za czasów mo • 
narchji, stw ierdziła w ielk ie oszustwa, popełnio­
ne przy udzielaniu koncesji na budowę pewnej 
lin ji kolejowej i oddala sprawę w ręce prokura­
tora generalnego. Na liście oskarżonych figuru ją 
m iedzy innym i cks-krol Alfons, oraz m inistro­
w ie kolei i robót publicznych za rządów Prim o 
de R ivery. Prokuraior w ydał nakaz aresztowania 
w innveh.

- e o o -
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który przewvisza wsz; stkie wyroby w  tef dziedzi- 
nie- ?ełna gwar ricja za bezkor Kurencv/ną jakość.
W ylączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS'*

| Ferfiimerja S. FEDER *
Lwów , ul. Sykstuska L. 7

U W A G A ! Przy zaknpnie 5 nożyków za oka- 
Kaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t i s !

Z Unit
U LIC A

Deszcz padający uparcie we Lw ow ie już piąty 
dziei. zmniejsz}7! ruch przechodniów na ulicach. 
N ie widać spacerowiczów, ani kupujących, na u- 
licach, w bramach domów stoją tylko gazeciarze, 
sprzedawcy sznurowadeł, zapałek czy krawatów. 
Od czasu do czasu słychać pisk liwy glos .,za je ­
dne tylko 20 groszy", a wtóruje mu krzyk „n a j­
nowsze szlagiery samych „ wieszczów“ (? I) kaba­
retowych i operowych": „czy ty wiesz m oja m a­
ta", „n ie będę płakał" „dlaczegoś mnie zdradzi­
ła", „na m ałej stacyjce", >pod samowarem" za je ­
dne tylko 20 groszy.

W iek  Nowy, wiek, „Kusocmski wwgrai bieg", 
Lxpzess w leczo... 10 gro.... —  „Gor genowa przy - 
znała się do winy'k..«V

* * *
Brak pracy wygania coraz więcej ludzi na uiL- 

cę. Bośnie liczba sprzedawców precli (podobno 
jest Łych sprzedawców7 we Lw ow ie ponad 1000), 
r-amozapinającyrh się guzików, szelek, zaś liczba 
kupujących stale się kurczy.

Ulica. Krzyk.
Krzykiem  zarabiają ludzie na życie. A le czy to 

jest życie? Z trudem zebrane grosze pozwolą w e­
getować całej rzeszy do jutra. Go polem?... ktoby 
o tern m y ślał?

Znowu nadużycia w magistracie lwowskim

2iraiw® denłysiycinB
J śtik &  ES’ 2-a ™gol, tfont, tecnn. dla urzęd-

■ , I a* c ■ ■ 41 nikdw Państw. Woj Lw.
LW Ó W , AKADEMICKA 18 — TEL. 37-53.
P. T. Urzęanikom Państw z rodzinami udzielam ulgi jak zwykle.

K R O N I K A
, ŚMIERĆ P R Z Y  PR AC Y. W czoraj o godz. 8 ra­
no na dworcu kolejowym  stal się tragiczny w y ­
padek. Oto zadęty przy odnawianiu pokrycia da­
chowego dworca, Jan Błachut z Przemyśl: , wszedł 
na dach po drabinie, gdzie otwór wybitej szyby 
pokryty py ł deską. Blacm.. przypuszczając, że de­
ska jest debrze umocowana, stanął na niej, a w 
tej chw ili deska załamała się i  nieszczęśliwy ru­
nął z wysokości 20 metrów na tor kolejowy, po­
nosząc śmierć na miejscu.

W  S ID ŁA C H  O SZU STÓ W  M A I R Y M O N JA L ­
M Y LH. T u 1 policja  kryminalna wpadła na trop 
w ielk iej ałery m atrym onjakiej, aresztując człon­
ków szajki w7 osobach Jana Fijałkowskiego, Jana 
Bielma, M aijana Jawm-skiego i W ładysław a K o ­
walskiego. Ma trop tej ni ery władze śledcze w pa­
d ły  dość przypadkowo. M ianowicie do n iejakiej 
Antoniny NowoLa zgłosił się Jan F ijałkowski, z 
zawodu malarz, który oświadczył się > je j rękę i 
na poczet wydatków ślubnych wziął 200 złotych. 
Po  kilku dmach F ijałkowski zapoznał swą na­
rzeczoną z Marjanem Borkowskim. W  ubiegłym 
tygodniu do Nuwoty zgłosił się Borkowski i po­
wiedział, że F ija łkowskiego aresztowano a do je ­
go obrony potrzeba 3u0 złotych. Nowota wręczyła 
tę  sumę Borkowskiemu Po trzech dniach zgłosił 
się znów do nu jakiś jegomość, który przedsta­
w ił się jako W ładysła w Radom lak i powiedział, 
że Borkowskiego aresztowano w chw ili dedy usi­
łował przekup,ć strażników więziennych. A by F i ­
jałkowskiego i Borkowskiego wypuścić na w ol­
ność potrzeba 500 zlotyui. Naiwna niewiasta dala 
potrzebne 300 złotych. K iedy jednak nie otrzym a­
ła żadnych dalszych wiadomości dała znać po li­
cji i okazało się, że cała la hustouja była umyślo­
na. Okazało się, że Marjan Borkowsk7 nazywa się 
w rzeczywistości Marjan Jaworski, a Radomiak 
jest W ładysławem  Kowalskim. W szystkich oszu­
stów aresztowano i oddano do dyspossycji sędzie­
go śledczego. Okazuje się, że szajka ta ma na su­
mieniu w iek podobnych oszustw.

Mimo, że tak starannie ukrywa się co dzieje się 
w obrębie ratusza na światło dzienne wyszła no­
wa afera niejakiego Masztalerza Franciszka, ko- 
m isaiza manipulacyjnego magistratu i prezesa 
związku niższych funikcjonarjuszy gminnych. Ma- 
szteiarz m iał za zadanie m iędzy innemu pilnowa­
nie konserwacji ratusza, dekoracji gmachu itd. 
W  związku z temi funkcjami Masztalerz dopuścił 
się szeregu nadużyć. Między7 innemi w zakres 
fuinkeyj Masztalerza wchodziło wynajm owanie 
służby porządkowej w magistracie.

Pan Masztalerz w ynajm ował robotnika np. za 
3 zł., a w wykazach podawał, że robotnik ten po­
biera 5 zł. Podobnie sprawa przedstawiała się z 
ustrajaniem sal łup.

Niezależnie od tego Masztalerz dopuścił się po­
ważnych nadużyć w związku z remunaraicją dla 
niższych pracowników gminny eh. Wysokość nad­
użyć dokonanych przez Masztalerza przekracza w 
tym  dziale 15 tys. zł. Prezydjum  magistratu, nie 
chcąc by skutki skandalicznej gospodarki nabie­

rały rozgłosu, rozmyślnie przemilcza całv szeaeg 
afer.

Nawiązując do gospodarki magistrackiej wy­
starczy przypomnieć w  ostatnim "zasie nadużycia 
w biiurze egzekucy jnem na sumę ponad 50 ty.sięcy 
zlotych, o ezem bynajm niej nie była poinform o­
wana opinja publiczna, nie mówiąc już o głośnej 
aferze notarjusza Mayera.

Na trop nadużyć Masztalerza władze wpadły 
dzięki interwencji komitetu strajkowego praco­
wników gminnych, który na konferencji odbytej 
w prezydjum miasta poruszy 1 sprawę pełnego wy 
nagrodzenia niższych funkcjonarjuszów za go ­
dziny nadliczbowe Por uszone przez komitet żą­
danie zaintrygowało referenta, który był p izeso- 
nany, że r.iżsi funkcjonarjusze pobierają perne pa­
nory7 Przystąpiono do nadania ksiąg i okazało się, 
że Masztalerz oszukiwał pracowników od 9 lat. 
Ogólna suma sprzeniei ierzeń dochodź'' do stu ty­
sięcy złotych.

—  o o  o  —

Jak to byio z redukcjam i na poczcie?
Ze sfer pocztowych dowiadujemy się: W  dzien­

niku „W iek  now y" z dnia 3 lipca br. po jaw ił się 
„w yw iad " sekretarza'Zarządu okręgowego Zw iąż 
ku pracowników pocztowych we Lw ow ie p. H a­
rasimowicza, w którym „in form u je" czytelników, 
że z dniem 30 czerwca br, zwolniono w lw ow sk m  
okręgu Dyrekcji poczt sto zastępczych sił urzędni­
czych i 18 talachże sił niższych. P rzy  tej sposob­
ności, omawiając komsekwanoj-e i podając rzeko­
me „fakta", puszcza juz całkiem wodze swojej 
fantazji i „charakterystycznie" opowiada, że zre 
duikowane siły urzędnicze, parzy poborach dotych­
czasowych (brutto 108 zł.) netto 95 zł., będą otrzy­
m ywać zasiłek z funduszu bezrobocia, przez pierw  
sze dwa miesiące po 95 zł. (s ic !) a p izez dalsze 
4 miesiące po 45 zł. Pom inąwszy te bujdy, które 
każdy portjer hotelowy obalić potrafi, „pan sekre­
tarz" ( i  prezes kom m iejscowego Nr. 1) m isty fi­
kuje dalej, jakoby urzędnicy uchwalili zrzec się 
znacznej części swoich urlopów „nawet do poto­
wy"... ba! tw ierdzi naw et, że redukcje tak umo- 
rainłająco podziałały na innych, że „nawet zmniej 
szyi się w czterech dniach procent chorych! Lu ­
dzie, nawet bardzo cierpiący nie chcą uchylać się 
od pracy" (czy przed redukcją uchylali się od 
pracy?). „Oczywiście... że wńele w  tym kierunku 
Zdziałała nasza organizacja, która członków u- 
św iadam ia" (jak  ; kiedy?).

Ktoby nie znał stosunków, pomyślałby .przede- 
wszy7stkiem, że lwowsk okręg dyrekcyjny jest, 
m im o oa trzech lat trwającej redukcji, tak oudow 
nie obsadzony parsonalem, że m zędniey mogą bez 
przeszkód zrezygnować z „połow y” urlopów (w i- 
docznie nie są przepracowani?). W iem y jednak, 
że zredukowane zastępcze siły urzędnicze (kw ali ­
fikowany7 nary bek urzędniczy7)  zajm owały stano- 
nowiska etatowe już od 3 —  4 lat; stanowiska te 
narazie zniesiono a pracę rozłożone na Ąstałycb", 
którzy z przemęczenia ledwo dyszą (rozum ie się 
nie na stanowisku Harasimowicza, „pracującego", 
o ile jaw i się w biurze, nie w ięcej jak dv ie go- 
goicziny dziennie!

Także z tą „uchwałą" o debrowolnem zm niej­

szeniu urlopów7 i o tej zasłudze organ izacji coś 
niewyraźnie... Jak bowiem  dowiedzieliśm y sie, 
koła m iejscowe Związku, jedynie uprawnione do 
powzięcie i to jednogłośnie, takiej uchwały, od 
dnia wyborów, odbytych ,r rzed przeszło rokiem 
n ie m iały ani jednego zebrania do dnia historycz­
nego wywiadu, a także pefny Zarząd okręgowy7 
w tej sprawie się nie zebrał, zaezesn żadne ciało 
organizacyjne Związku pracowników poczto­
w ych na terenu, lwowskiego cwtręgu dyrekcyjnugo 
tatki ej uchwały nie powzięło ani też caionkoin 
Związku takowej nie zakomunikowało! Tern sa­
rn ;m  nie było m iejsca na uświadamianie (ezyhy 
jeszcze nieuświadomionychY) członków, których 
w dodatku p. Harasimowicz de.mncjuje jako „u- 
chyiającyoh się od pracy"!

Pan Harasimowicz popad, zdaje się w  rozter­
kę z swojem i władzami uimyslowemi na tle m anji 
w ielkości a może celowo „m ydłi oczy7"  odkąd „zo 
stał' Rebekiem, notabene nie z pobudek ideowych. 
Przed ki'ku miesiącami bowiem łakże „udziela” 
w yw iadu" Gazecie porannej (z  fotograf ja ). Z wyr- 
y ia ću  tego, znający stosunki śmiertelnik, mógł 
tylko tyle zrozumieć, że p. Harasimowicz szanta­
żuje czyn mm urzędowe i związkowe grożącym 
rzekomo strajkiem pocztowców, a siebie rów no­
cześnie „w ystaw ia" jako takiego, który7 tendencje 
strajkowe unicestwi. Rozumie się w tym  wypadku 
jak i obecnie był to szantaż, m istyfikacja i obra­
za kolegów7, dziś juz najzupełniej uświadomionych 
odnośnie wartości moralnej autora obu „w yw ia ­
dów “ 1

Charakterystyczne w  całe, sprawie jest. to- że 
jeder z naczelników poczty we Lw ow ie sprzeci­
w ia ł się : nie dopuścił do umieszczenia w  prasie 
sprostowania tych nieuprawnionych, nieuczci­
wych i obelżywych bujd Harasimowicza, które 
w yw oła ły  powszechne oburzenie i pogardę wszynn 
kich pracowników pocztowych, także z powodu 
miesprostowania ich przez Zarząd okręgowy Zw iąż 
kiu. Pachnie to trocnę Kercelak:em i ,  rozbijaniem 
Związku.

C Z Ł O W IE K  N IE  C Z ŁO W IE K , K O B IE TA . P a ­
trolujący policjant natknął się na leżącą na cho­
dniku jakąś postać. —  Człowiek, nie człowiek — 
pomyślał i podszedł bliżej. Crłowiak... była to 
bowiem  Anna Głuch. Zaczął więc je j perswado­
wać. że chodnik bynajm niej nie nadaje się do 
„ucinania" sobie nawet najlżejszej drzemki, ale 
Anna Głuch głuchą była na wszelkiego rodzaju 
perswazje. Zabrano ją w ięc na komisarjat, gdzie 
dotąd śpi jak  nowonarodzone dziecię.

K O B IE T Y  M IĘ D Z Y  SOBĄ. Do aresztów po li­
cyjnych oddano Annę Szymańską (Sokoła 3), któ­
ra w dniu wczorajszym  usiłowała oblać kw asem 
solnym na u licy Leg jcnów  Stanisławę Po  dejów  - 
nę (Kazim ierzowska 29). N iew iasty pokłóciły się 
m jędze sobą o w zględy kaprala.

A R E S Z T O W A N IE  W Ł A M Y W A C Z Y . Swego 
czasu donosiliśmy o dokonaniu włamania do skle 
pu Bindera Leona (Gródecka 31), gdzie skradzio­
no różne towary galanteryjne. W  dniu wczoraj­
szym aresztowano podejrzanych o dokonanie tej 
kradzieży Piotra Kruszolniskiego, W ład. Jasiń­
skiego i Michała Golinowskiego, którym  odebra­
no część towarów.

P A C Z K A  JA B ŁE K  I K A R T O F LE . Jasiński P a ­
w eł był głodny, skradł 50 kg. kartofli i poszedł 
do aresztów. Tosamo można powiedzieć o. Adamie 
Rokicie, klury skradł paczkę ja-blek i garne<zck 
śmietany.

W Y R W A N A  TO R E B K A  Abraham Auschus- 
man usiłował wyrwać z rak torebkę M arji T ich i 
z Laszek Murowanych Schwytano go jak ucie 
kał z łupem.

Z A  W ŁÓ C ZĘ G O STW O  A R E S ZT O W A N O  wczo 
raj 16 osób, 5 osób jako podejrzanych o kradzież, 
w  tern jedna kobieta.

W RÓŻBA. Do Jadwigi Nowosielskiej (Zadw ó- 
rzańska 25) przyszła cyganka. Jakich użyła argu 
m eniów nie wiemy, w iem y tylko tyle, że p. N o ­
wosielska dała cygance 4 sukienki, koszule, 69 zł. 
w gotowce oraz srebrne nakrycie stołowe.

—  0 0 0  —

Z PROWINCJI
ZAM AC H  N A  POCIĄG. Pod W olą  Rzędzurską 

w paw. topczyckim, w  nocy z wtork^i na środę 
usiłowano dokonać zł ma chu na pociąg pospiesz­
ny. Na torze kolejowym  ułożono dziesięć drzew 
i drzewa te przykryto darniną. Dzięiy- przytom no­
ści umvsłu maszynisty uniknięto katastrofy.

A R E S Z T O W A N I £  M ORDERCY. W  nocy z po­
niedziałku na wtorek na Anastazję Sowę z Nowo- 
siółka pow. Rudki, napadł jakiś nieznany osobnik, 
który zadał jej kilka ciosów w  tył głowy i zbiegł. 
Na skutek otrzymanych ran, nieszczęśliwa zm ar­
łą, a w7c-zoraj przedpołudniem aresztowano jej 
moidcrcę Iwana Derewieniuka, który przyznał się 
<ło winy,

\



8 N,r. 181, Czwartek 11 sierpnia 1932

M O RD ERSTW O . Wczc-raj rano w  czasie pracy 
na polu w Rozibóżu pod Jarosław'iem m iędzy Anto­
nim  Kiosiakiem  a Ocliyrą powstał spór na tle 
mają.r0ddwe*n. W  czasie sporu Krosiak pchnął 0- 
ehyrę kosą tak silnie, że ta przebiła go na wylot. 
Ochyrę przewieziono do domu, gdzie zmarł po 
krótkim czasie. Zabójcę aresztowano.

K TO  Z O S T A Ł  O SZU KANY? W  Stanisławowie 
przytrzymano Piukasa Izydora vel W ilhelm a Lan 
daua. vel W ilhelm a Sobela, który dopuścił się 
szeregu oszustw, legitymując się jako współpra­
cownik „B iM joteki Polsk ie j" w W arszawie. — 
Oszust grasował również we Lw ow ie  1 dlatego 
wszyscy, którzy są poszkodowani zechcą się zgło­
sić w wydziale dedczym, Kazimierzów ska 30, 
gdzie można go rozpoznać z znajdującej się tam 
fotografji.

Afera p. Kiszki
W  czasie strajku pracowników gminnych gło­

śno było w  prasie lwowskiej o aresztowaniu kon­
duktora tramwaj. Jerzego Kiszki, rzekomego w y ­
wrotowca i komunisty, obładowanego uiotkami 
i odezwami i  ten Kiszko miał być dowodem „o- 

panowania strajku przez żyw io ły  wyw rotowe"...
Cóż z tej groźnej a fery pozostało?
Po  strajku zaraz prokurator zw oln ił p Kiszkę 

z  braku wszelkich dowodów w iny, gdyż znale­
zione „dow ody" pochodziły z przed lat trzech i 
by ły  legalnie wre Lw ow ie drukowane.

Ód sienie podamy, że p. Kiszko może być, że 
kiedyś był komunistą, w  r. 1928 kandydował na- 
w'e,t do Sejmu z ramienia „Sełrobu", ale już w 
1929 „radykalnie" się nawrócił, wspólnie z sa­
natorium przeciwdziałał akcji pracowników 
gm innych o czemat plac, był prawą ręką ówcze­
snego komisarza gm iny i  doląd jest prorządow - 
cem, popiera monopol spirytusowy z nao mierna 
gorliwością. Dlaczego Kiszkę aresztowano nikt 
odgaanać me może. Może kartoteka w ładz po li­
cyjnych jest zbyt przestarzałą.

Nowa piacjwka TUK
Z początkiem czerwca br. powstała nowa pla­

cówka robotnicza na terenie Małopolski W sch , 
m ianowicie założony został oddział T U R  w  Ro­
hatynie Rohatyn, mała mieścina, odznaczająca 
się wybitn ie brudem, co świadczy o chlubnej go­
spodarce sanatorów na tamtejszym ratuszu — 
n,ie m iał dotychczas, po za m ałym  zw iązkiem  bu­
dowlanych żadnej placówki robotniczej. M ło­
dzież tamtejsza grupowała się przeważnie w  
Strzelcu i Sokole, które to organizacje oczyw i­
ście w ychowyw ać ją  chciały w „państwowo-lo- 
kajsk i" sposób. M łodzież robotnicza, m ająca już 
dość tej „ideo logji fa jdańskiei" przeciwstawić 
chciała panom „B iha-kom " rzetelną pracę ośw ia­
tową i założyła w Rohatynie TUR. N ie obeszło 
się, rzecz prosta, bez „persw azyj" panów z po­
lic ji i  starostwa, że „to zupełnie niepotrzebne", 
„poco się narażać" i t. p „ wreszcie bez szykan. 
Próbowano ludzi zastraszyć, a  gdy to nie skut­
kowało, w ywarto nacisk, by najbardziej czyn­
nych towarzyszy pozbawić zarobku, W  ten spo­
sób stracił pracę tow. Kaczoi owaki tylko za to. 
że śmiało przyznawał się do socjalizmu. A le re­
presje w yw iera ją  wręcz przeć .w-uy skutek, gdyż 
dzięki nim organizacja nasza codzień wzrasta 
na sile. Ba, dzięki niej chwiać się zaczyna Strze­
lec, który zgrupował część m łodzieży robotniczej. 
Tak panowie „ fila ry "  sanacji, lepiej zająć się 
brudem ronatyńskim i  myśleć o waszych „brud­
nych sprawkach", niż próbować rozbijania o r­
ganizacyj robotniczych. Towarzyszom  iohatyń- 
skim życzym y owocne' pracy nad uświadom ie­
niem tamtejszych rzesz robotniczych.

sazMAiTosa
— o—

W  B R A Z Y L J I N A D A L  P A L A  K A W Ę . Dono­
szą z Rio de Janeiro, że ub i.g le j n iedzieli spalo­
no tam znowu LiOO.OOO kilogram ów  kaw y celem 
zapobieżenia zniżce cen. Kom unikat urzędowy 
podaje równocześnie, że w czasie od 3 do 10 lipca 
spalono w  R io  de Janeiro 33.000 w orków  kawy, 
w  Santos 49.000, w  Sao Paulo 270.000, V ittoria  
12 000 i w Parangua 13.00u, cz^li razem 56,550.000 
kilogram ów.

ZAPISUJCIE SIF NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO

KOMUNIKATY
Z W IĄ Z E K  Z A W O D O W Y  R O B O T N IK Ó W  D R U K A R ­

SKICH  W  P O L S C E , O D D Z IA ł W E  L W O W IE  (Skarb 
kow ska 5) zaw iadam ia , że  aa posiedzenia! Zarządu  z 
dnia 18 lipca 1032 uichiwalonio ''w yk lu czy ć  ze  Zw iązku  
następujących robotn ików  drukarskich: B endera A le ­
ksandra, B itobranu F ry d e ryk a , Kreidm ana Samuela, 
Nuissdorfa ElchontKMia, Sam ueia L a za ra  i W e is e ra  Isaka, 
P od czas  strajku Straw. D ru ka rzy  „O gn isk o " w  dniach 
od 8 do 10 c ze rw c a  br. w ym ien ien i rob otn icy  p raco ­
w a li p rzy  dzienniku „C h w ila ", k tó ry  w  c.zasie strajku 
p rzeszed ł do d rukam i L w o w sk ie j,  ozom dopuścili sie 
tam ic tra jkow stw a. Za Za rząd : Dresu er, p rzew o d n ic zą ­
cy, Lichtem ield, sek re ta rz.

K O M IT E T  P P S  D Z IE n N IC Y  G R Ó D E C K IE J . P r z e z  se­
zon letni znaczki party jne  n abyw ać  można co pon ie­
dzia łek  od g o d z i ł^  7 do 8 w ie c zo rem  w lokalu  ZZK  (ul. 
G ródecka  69).

Z A R Z A D  C H Ó R U  R O B O T N IC Z E G O  zaprasza  cz łon ­
ków  o rga n izacy j robotn iczych  i sym patyków ’ , chętnych 
i posiadających  glos i shich m uzykalny, do w p is yw a ­
nia się na cz łon k ów  czynnych  chóru żeń sk iego  i mę­
skiego, jak o te ż  m iłośn ików  m uzyki, um iejących gra ć  na 
instrumentach, do zg łoszeń , celem  za łożen ia  o rk ies try  
sym fon icznej. Zg łoszen ia  p "zy im u je  sekretariat w e  w to ­
rek i p iątek  k ażd ego  tygodn ia  ud god zin y  7 do 8 w ie ­
czorem  w lokalu s tow a rzyszen ia  „Z go d a ", ul. P iesza  
L. 2, I p iętro. ,

R E P E R T U A R  K I N  L W O W S K I C H

A P O L L O : ,,V a r ;e te " i „B ia łe  p iek ło ".
A T L A N T IC  (d aw n ie j L E W ) zam knięte i uruchom ione 

b ęd z ie  z  końcem  sierpnia.
C A S IN O : „A fe ra  m ężatki ‘ (Jean-etta M acD onald ). 
C H IM E R A : „K ob ie ta  bez serca ".
G R A Ż Y N A : „O-statnia noc k a rn aw a łu " 1 „Jedyn aczka  

k ró la  n a fty ".
K O P E R N IK : „N a  Zach odz ie  nie b y ło  tak ź le "  i „S p ó ź ­

n iony rom ans".
LU N  ,.U p iory stepu".
M A R Y S IE Ń K A - „N a  Zachodzie  nie b y ło  tak ź le "  

i „S późn ion y  ro m in s ".
M IR A Ż : „P a ra d a  m iłości",.
O A Z A : „N ad  p ięknym  m odrym  D u n a jem '.
P A Ł A C E : „N a  ślisk-iej d ro d z e "  (D oro ta  Jordan).
P A N : Dziwonniik .z N.oitre D onn".
P A S A Ż : „C z e rw o n a  zerrista " (d w ie  s erie  razem ). 
P R O M IE Ń : „R om ans kadeta1'.
S Ł O N C E : N ieczynne.
S T Y L O W Y .  „P o g a n in "  i „Z a cza ro w a n a  poduszka". 
Ś W IT :  „Z a  O ceanem " (M aurice  C h ew a lie r ).
U C IE C H A : „K rw a w y  o d w e t "  i „P a t  i Pataclion  jako 

s tr z e lc y " .

2 0  © R O S Z Y
kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„ S A L F E R S "
który przewyższa wszystkie wyroby w  tej dziedzi­
nie. —  Petna gwarancje za bezkonkurencyjny iakość. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „S A L F E R S “

Perfumerjfi S. FE DER
Lw ów , ul. Syksluska L. 7

U W A G A ! Przy zakupnie 5 nożyków za oka­
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g ra t is !

RADJO LW O W S K IE
Czwartek 11 sierpnia

11.58: S ygn a ł czasu. 12.10: P rizeg ląd  p rasy, 12.20- 
G ram ofon. 12.40: P IM . 12.45: G ram ofon. 15.00. Kom u­
nikat gosp od arczy . 15.10: G ram ofon. 15.30: L w o w s k i 
kom unikat L O P P . 15.40: G ram ofon . 16.10 O p ow iad a ­
nie dlla d z iec i. 16.25: G ram ofon  i „Siilva re fj im ". 16.40: 
„P u s zc ze  poliskie w  d aw n ych  w iek ach ". 17.00: K on ­
cert kam era ln y u tw o ró w  Fr. Schuberta. 18.00: „ P o lo ­
w an ie  b łotne i w od n e". 18.20: M u zyka  lekka i ta n ecz­
na. 19.15: R ozm aitośc i. 19.35. Dziennik ra d io w y . 19.45: 
P oc zą tk i lo tn ic tw a  w  L eg ion a ch ". 20.00: M u zyka  lek ­

ka. 21.20: S łu ch ow isko: „Salom państw a C ieląitkow- 
sikich". 21.50: K om unikaty. 22.00: A r ie  i pieśni. 22.20: 
M u zyka  taneczna. 22.40: W iadom ośc i sportow e  22.50: 
M uzyka taneczna

P ią tek  12 slorpinip 
1! 58: S ygn a ł czasu. 12.10: P rze g lą d  p rasy. 12.20: 

G ram ofon. 12.40: P IM . 12.45: G ram ofon. 15.00; K om u­
n ikat gospod arczy . 15.10: G ram ofon  i „S ilva  rerum ". 
16.25: Sp-awozida.nie z  akc ji „Radlio d z iec iom ". 16.40: 
K itka u w ag o sam obójstw ach  17.00. K on cert manduli- 
nistó.w z W a rs za w y . 17.50: O ldczyt. 18.10 R ozm a ito ­
ści. 18.30: W iad om ośc i p las tyczn e  N r. 1. 18.45: P o g a ­
danka o o p e rz e  „O b e ro n ". 19.00: T ransm isja  z  SaŁzbur- 
ga : O per as „O b e ro n " K. M . W ob era . 22.40: W iad o m o ­
ści spo rtow e. 22.50: M u zyka  -tameczna. ,

B E Z R O B O T N Y , p og rążon y  w  osta teczn e j nędzy , z  ż o ­
ną i dw ojg iem  d ziec i, ch ory  na Dluca, zw ra ca  się tą 
d rogą  do serc w spółczu jących , o jak ąk o lw iek  pom oc 
doraźną, m ogącą u ra tow ać  go  w ra z  z  rod zin ą  nd c o ­
dzienn ego  p rzym ieran ia  głodem . A dres, ood  k tó rym  
szlachetn i o fia ro d a w cy  zg ła szać  się m ogą : W ła d y s ła w  
L a w ro ck i, L w ó w , B a rtosza  G łow a ck ie go  34.

a  xt «  & ■€ v, N E A
po

ZłotYCtl
miesięcznie

b O L f t  R O W K I

i PREMJOWK1
s p r z e d a je m y  z  n a ty c h m ia s to w e m  p ra w e m  g ry  

a t O W . I  E W  / C i R A i n E :  Dolarów 4 > . 0 . 0  
o r a z  Złotych 2  5  0 . 0 0 0  

C IĄ G N IE N IE  1 W R fc E S N IA .
Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami.

L W O W S K I E  T-WO K R E D Y T O W E
■ »  »  UL. LEGJONÓW 33. TEIEEON 8(1-81.

2 0  g r o s z y

z ogr. odpow.

W s z ę d z i e  do nabycia.

n Lwowie 
ulica Bouriarda L. 2

Tetofon Nr. 57-25,

Dziś w  kinie „ P A Ł A C E *  p rem jera
wspaniałego filmu obyczajowego, ilustrują­
cego życie złotej młodzieży amerykańskiej

„Na śliskiej drodze!
W  rolach głównych:

DOROTHA JORDAN, HARDIE ALRRIGHT  
i THOMAS MEIGHAN.

Nadprogram:

D w a tygodniki dźw iękow e „Foxa“.

A k u s z e r  i g in e k o lo g - t » ? n i  s t o r

Dr. muKIL4R poprzednio
Lwów, Ltaona Sapiehy 89. Tei. 51-62.

4*EfUngere „RIliNflSAN
(M. S. W. Nr. rej. 924)

(dopuszczalne w  ordynacji Kasy Uho-ych)

p ew n ie , szybku  KATAR NOSA
o ra z  n a d m ie rn ą  w y d z ie lin ą  ś lu z u  —  s p r a w ia ją  u lg ą  w  o d deoh am u .
W y tw ó rn ia :  A p tek a  M r. M. E tt ln g e ra  w e  L w o w ie .

Do nabycia we wszystkich aptekach.

PIE6LE I S P R Z Ę T Y 1
NIE W Y R Z U C A J C IE  S W O IC H  P IE N IĘ D Z Y , kup iąc; 

tandetę sklepow ą, le c z  WD-ost w  źród le . F irm a S A N D - 
KER, w y tw ó rn ia  m ebli i tapicern ia Leon a Sapiehy 3A  
poleca sw e  w y ro b y  suszone na w łasne) suszam i 
i D ierw szorzędr.egc  gatunku. Syp ialn ie, Jadalnie, S a ­
lon y. P ok o je  m ęskie, urządzenia kuchenne. O ium any. 
Butalki, K rzes ła , T a p cza n y  i w sze lk ie  inne,_> ’edU  raj- 
now szych  w zo ró w  po cenach L a id zo  niskich i  do­
godnych  spłatach. —  U w a ga ! K ażdy kupujący ko­
rzys ta  po roku z  b ezp ła tnego  odn ow ien ia  mebli. U w a ­
ga na firm ę S a N D K E R , Leona Sap iehy 34.

Z A N IM  zakupisz M E B L F  p rzy jd l a  przekc ia s z  się, że  
ta k ow e  o trzy in asz  najtanL  u H E S Z F L E S A , L w ó w . 
K O P E R N IK A  23. R o g  ul. W ronow skie... —  F irm * ta 
sp rzeda je  na ra ty  d łu goterm inow e, a to na d w a  lata 
M E B L E  w sze lk iego  rodza ju  po cenach konkurency j­
nych  i ściś le  g o tó w k o w ych . 24

K U P N O  I S P A Z C D A 2 I
D ZIF ,C I! T y lk o  ra z  w  raku u rząd za m ' w ysp rzed a ż

p osezo n ow ą  i sprzedajem y po b a jeczn ie  nftikich ce- 
macli —  Sandałki, pi eoio nikii, ^opantei, ten isów k i i t. d. 
O d w ied za jc ie  n as ! Al-Sa-Lro, L w ó w , Syksituska 19.

W Y S P R Z E D A Ż  p osezon ow a  ostatnich modeli p łaszczy , 
sukien kostjum ów  ito. w  n a jlepszych  gatunkach po  
bard zo  niskich cenach. —  M agazyn  kontekcji J A K Ó B  
P O S A M E N T , L w ó w , Akadem icka 2 (H o te l G corgea ).

Poszukuje za jęc ia  w d ow a po obrońcy Lw ow a, ginącą 
z braku środnów. Zgłoszen ia  do Adm in istracji.

Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. —  Drukarnia Ludowa w Krakow ie pod zarz. Ignacego W iniarskiego.


